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Nowa seria 
filmów 
telewizyjnych 


W zespole RYTM skierowa- 
no do realizacji kolejną serię 


Po festiwalu w Lipsku 


NAGRODA I WYRÓŻNIENIE 
DLA POLSKICH FILMÓW 


Jury VII Międzynarodowego Tygodnia Filmów Dokumental- filmów telewizyjnych.  Sce< 
nych i' Krótkometrażowych w Lipsku przyznało następi SOWA RANUSEI „Pe zaspitan 
nagrod a na tropie” napisala Ja- 

iimawi AUUDZIE W MILCZENIU” (Wielka Brytania, — Na- BRE RW Teżyseruje 
grodę Specjalną jury; w Bareja, operatorem 

w kategorii filmów długometrażowych (kino i telewizja) — jest Franciszek Kądziołka. 
złotego Gołębia dla „BAGNOLO -- WIES MIĘDZY CZENWOJ Tematyka detektywistyczna. 
NYM I CZARNYM” (NRF); Srebrnego Golęi dla film 


„SZCZĘŚLIWY DZIEŃ PANI FISHER" (USA). 
w, kategorii filmów krótkich (telewizja) — 


Złotego Golębia 


ex aequo dla filmów „KATIUSZA” (ZSRR) i „WASZKO” 
(Butgaria); 
w kategorii filmów krótkich (kino) — Srebrne Gołębie dl 


filmów: „WIELKA GORĄCZKA" 
DZIEŃ GESTAPOWCA SCHMIDTA" 
(NRD) i „GÓRNICZY CHLEB 7 


gosławia) 
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(Rumunia), „POWSZED! 
(Polska), „SIŁA LOSU" 
DZIEWIĘCIU 'SKORAMI"” (Ju- 


Dni Filmu Polskiego -_ FILMÓW | 


w kategorii reportaży — Złotego Gołębia dla filmu „CYK- 
LON" (Kuba); Srebrnego Golębia dla filmu „CZTERY DNI A 
(7) . 
goeaaronaukowyc — Zero gowa _ Bohaterka „ULICY GRANICZNEJ 
alt „w GŁĄB Ciata? (rania Ktebeiero Gaeae Gosna Bohaterka ,, W POZNANIU 
mu '(ORTRET CHIRURGA” (ZSRR); 1 
w kategorii filmów animowanych — Złotego Gołębia dla fil- I ł: h Ak z 
mu „PROBLEM” (CSRS); Srebrnego Gołębia dla filmu „PO- w zamotu laCi ) 
ZDROWIENIA DLA KUBAŃNCZYKÓW” (Francja). W końcu listopada odbył 
Nagrodę im. Jorisa Ivensa dla młodych kinematografii otrzy- Dni Filmu Polskiego trwają. Na ckrany wracają filmy się w Poznaniu Il Przegląd 
mał film „REWOLUCJA” (Boliwia), p dawno już nie wyświetlane. W Szamotułach — „Ulicę Filmów Animowanych. Być 
ponadto przyznane zostaly nagrody różnych organizacji mię- Graniczną” Aleksandra Forda prezentowała Maria Bros może, w przyszłości zostanie 


dzynarodowych i wyróżnienia, z kiórych jedno przypadło (il 
mowi „MOJE, NIE DAM" (Polska). 
. 


niewska (na zdjęciu w 
z głównych ról. 


środku) — grająca tam jedną _ on przekształcony w Festiwal 


Filmów Dziecięcych. 


— W filmie „Wokół projek- go, a tuk ciekawego zakątka 


tów 


a 


e TYDZIEŃ W FILMIE © TYDZIE 


- Prapremiera w Szczecinie 


Prapremiera „Rachunku sumienia” reż. Juliana 
Dziedziny odbyla się 16 listopada w Szczecinie — 
w mieście, gdzie rozgrywa się akcja, gdzie film 
był realizowany. Obecni byli realizatorzy i akto- 
rzy: reż. Julian Dziedzina, operator Jerzy Sta- 
wieki, scenarzysta Ryszard Liskowacki, kierownik 
produkcji Ludgicrd Romanis oraz Maria Homer- 
ska, Władysław Gląbik i Aleksander Sewruk. Na 
zdjęciu — goście przed premierą. 


Współprodukcja Polski 


i UNESCO 
Krótkometrażowy film 
o uniwersytetach 


PONAD 


zajmuje się pan mało 


u nas spopularyzowaną proble- 


naszego kraju. Film nie jest, 
naturalnie, przewodnikiem po 


r Ą matyką projektowania prze- tym regłonie, czego nieraz 

STO FILMÓW — sezenneso. Podobno zmmieca się zreszią Od tych TU 
an kontynuować tę tema- mów wymaga; ma charakter 
tykę? bardziej impresyjny. 


zrealizowanych w Wytwórni 
Filmów Oświatowych  podpi- 


— Być może, zajmę się te- 


— Zrealizował pan ten film 


sał — jako operator — Kani.  matem „Człowiek a prze- w kolorze, na szeroki ekran... 
ZA OT aaa strzeń”, ale chyba jeszcze nie Ę 
mierz Mucha, Około dwudzie- ZOZ ECA — Wydaje mł się, że wszy- 
teraz. Czeka też temat „Pla- rh ka, 
stu otrzymało nakrody | WY- zka w przemyśle: stkie filmy krujoznawcze po- 
różnienia na festiwalach mię- kw winny otrzymać taką „opra- 
dzynarodowych | krajowych. wę”. Oczywiście, w naszych 
Trzy ostatnie („Wieczorne warunkach technicznych jest 
spotkania”, „Wokół  projek- Ę 10 bardzo kłopotliwe, ate 
tów", „Orawo, Orawo* — na Snotkania koicu stę opłaca. Gorzej jed- 
ukończeniu) —  dotychczaso- 7 ki nak, że nasza technika jest 
wy operator zrealizował już PODEJ lak niedoskonała, i£ nie ma 


samodzielnie 
— Czy zerwał 


chyba filmu, który by się 0- 
był bez awarii laboratoryjnej; 


PZA - oxtatnio zrealizował pan mamy fatainy sprzęt odwie” 
dem operatora? lilm krajoznawe tleniowy.. Są tematy — wa- 
— Jestem do niego zbyt — Myślę. że „Orawo, Ora- ne, ciekate, których reall- 
mocno przywłązany.. Jednak wo — obok rejestracji aute zacji nie podejmujemy, wie- 
nie jest tajemnicą, ie zawód tycznego folkloru orawskiego  dząc z góry, żenie mamy na 
ten nie jest w pełnt docenła-  — spelni zadanie bardziej do- to możliwoci technicznych. 
nu. Pracujemy prawie anont-  raźne: przyczynt się do po- Ą 
mowa. pularyzacji tego mało znane- Rozmawiała: E.S-W. 


„SAM POŚRÓD MIASTA” 
skierowany do realizacji 


W zespole STUDIO skierowany został do realizacji tilm 
„Sam pośród miasta”. Jak już pisaliśmy — autorem 
riusża jest Irencusz Iredyński, reżyseruje Halina Bielińska, 
zdjęcia Kazimierza Konrada. Wytwórnia warszawska. 


scena- 


KUPILIŚMY 


„UMRZEĆ W MADRYCIE”. Jeden z najgłośniejszych fil- 
mów dokumentalnych ostatnich lat: historia hiszpańskiej 
wojny domowej. Autentyczne materlały zdjęciowe. Film 
zrealizowany we Francji przez Fródórica Rossifa. 

„CZŁOWIEK, KTÓRY WĄTPI". Uczciwy urzędnik proku- 
"ratury walczy z sędzią śledczym starej daty, stosującym 
metody pracy wypróbowane w okresie kultu jednostki. Je- 


nak uż ono wanny i eż ZbiEniew Bo. den z najnowszych radzieckich filmów rozrachunkowych. 
chenek z łódzkiej Wytwórni Filmów Oświato- A Naa, Ź Gennadi. 
wych, nutor dwu. królkametrażówek związanych W rolach głównych: Georgij Kulikow, Oleg Dal, Gennadij 


tematycznie z Uniwersytetem Jagiellońskim (,Co! 
legium Maius Uniwersytetu Jagiellońskiego" 
„Rok sześćsetny”), wystąpił swego czasu z inicja” 
tywą nakręcenia przy pomocy UNESCO filmu 
poświęconego współpracy i tradycjom kontaktów 
między najstarszymi 
Obecnie podpisana została w Paryżu umowa, na 
mocy której w 1965 roku rozpoczęte zostaną zdję- 


w Europie uniwersytetami. - 


ja. Realizacja: Leonid Agrano- 


Frolow i Walentyna Tałyz 
wicz i Władimir Siemiakow. 

„CO ZDARZYŁO SIĘ Z BABY JANE”. Bette Davis i Joan 
Crawford jako siostry: niegdyś sławne gwiazdy filmowe, 
obecnie zazdroszczą sobie nawzajem sławy i sukcesów. Je- 
den z najgłośniejszych filmów amerykańskich ostatnich lat, 


ca M, PAU najstarszych uczelniach Świata (Ra- realizowany przez Roberta Aldricha („Vera Cruz”). Grają «19 
wenna. Bolonia, Padwa, Salamanka, Sorbona, także: Victor Buono, Anna Lec i Marjorie Bennett, ź . 

Oxford, Cambridge, Wiedeń, Heidetherg, Praga 

i Kraków). „PEŁNIA ŻYCIA”. Film japoński „nowej fali" — debłut O$ z ZyCia! 


SPROSTOWANIE 


W nr 46 naszego pisma, w notatce o festiwalu 
londyńskim (str. 2), podaliśmy mylnie nazwisko 
reżysera filmu „Pan Plastyk". Został on zrealizo- 
wany przez Katarzynę Latallo. 


2 


młodego reżysera Susumu Hani. Historia młodej kobiety. 
która zrywa z mężem, zaczyna uczęszczać do studła aktor- 
$kiego, przyłącza się do politycznego ruchu radykalnego. 
Całość przypomina filmy Antonioniego. Grają: Ineko Arima, 
Koshira Harada, Takahiro Tamura 


To nie kontuzjowany Lech Skolimow= 
ski, lecz dyr. Karol Przybora, którego 
postać odtwarza ten aktor w filmie 
„Wielki las” reż. Wandy Jakubowskiej. 
Ekipa pracuje obecnie w atelier wro- 
cławskim 


iLMY, 0 KTÓRYCH SIĘ MÓWI 
POCIĄG 


sierpniu 1944 roku, kiedy woi- 
ska aliantów zbliżały się do Pa- 
ryża, niemieccy okupanci usiłu- 
ją wywieźć do Rzeszy bezcen- 


ne obrazy Picassa, van Gogha, 
Renoira, Matisse'a, Gauguina. 
Akcją ma kierować pułkowi von Wald- 


heim (Paul Scofield). Panna Villard (Su- 
zanne Flon), kustosz paryskiej Oranżerii, u- 
przedza organizację Ruchu Oporu działającą 
w kolejnictwie i przekonuje jej przywód- 
ców, że należy za wszelką cenę przeszkodzić 
w wywiezieniu cennego ładunku. Odcinek 
linii kolejowej na trasie pociągu zostaje po- 
stawiony w stan pogotowia, dowództwo obej- 
muje szef odcinka Labiche (Burt Lancaster). 
Kolejarze dezorganizują transport, urządza- 
ją dywersje, sabotują. Stary maszynista Pa- 
pa Boule (Michel Simon) próbuje unieru- 
chomić lokomotywę. Zostaje schwytany prze: 
Niemców i rozstrzelany na miejscu. Odważ- 
ny Labiche przygotowuje wykolejenie pocią- 
gu. Podejrzewany przez pułkownika von 
Waldheima musi ukryć się u młodej wdowy 
(Jeanne Moreau), która ratuje mu życie, Wy- 
siłki kolejarzy nie idą na marne. Pociąg zo- 
staje unieruchomiony. Wściekły von Wal- 
dheim każe rozstrzelać zakładników —- wów- 
czas Labiche zabija go.. 
Film „Pociąg”, poświęcony akcji ratowania 
bezcennych dzieł sztuki, zrealizował we 
Francji trzydziestoczteroletni reżyser amery- 
kański John Frankenheimer, autor „Pta- 
sznika z Alcatraz" i „Siedmiu dni w maju”. 
Scenariusz, którego autorem jest również 
Amerykanin, Albert Husson, osnuty został 
na tle autentycznych wydarzeń opisanych 
przez Rose Valland w książce „Le front de 
TArt"”. Bezimiennych bohaterów Ruchu Opo- 
ru grają znani aktorzy; w rolach Francuzów 
występują, w większości wypadków, Amery- 
kanie, w rolach Niemców — Anglicy. 
Krytyka francuska przyjęła „Pociąg” dość 
powściągliwie. Przyznaje się jednak, że mi- 
mo kilku rażących przeciętnego Francuza 
nieprawdopodobieństw, film ukazuje praw- 


„WIĘCEJ WYMAGAĆ 
ÓD SIEBIE!” 


Pod takim tytulem opublikował 
w miesięczniku ISKUSSTWO Ki- 
NO (nr 10/64) generalny dyrektor 
Mosfilmu, W. Surin, artykuł ana- 
lizujący podstawowe trudności, 
jakie napotyka w swej pracy ko- 
lektyw tej największej radzice- 
kiej wytwórni filmowej. 

Na pierwszym miejscu Surin 
stawia problem scenariuszy. „Do- 


tychczas nie uporaliśmy się jesz- | słowiową formułą o »twórczym STAYS ONI 
cze z zastarzała wadą: akceptu- | niepowodzeniu: scenarzysty”. sllmu | wzrost. wydajności: pracy 
jemy scenariusze, które hądź wy- Surin domaga się ustalenia -- w ciągu ostatniego (EPAL 
magają poważnego dopracowania, | choćby w ogólnych zarysach — | „Jednakże — pisze Surin — 

hądź w ogóle nie nadają się do planu pracy każdego poszczegól- wydaje mi się  słuszi metoda 
produkcji. Z drugiej strony zaś nego reżysera. „Pożwalamy na- mechanicznego określania Śred- 
zespoły twórcze wykazują Cza- | szym utalentowanym twórcom | niego kosztu filmu. Nasza »pro- 
sem zgoła niezrozumiałą »Wy- | zbyt długo pozostawać bez pracy, | dukcja« nie jest standardowa i 


bredność«, odrzucając interesują- 
ce utwory literacki 


Bardzo zdecydowanie autor wy- 


oczywiście, głównym kryterium 
stępuje przeciwko — jak to na- | tylko sprawą osobistą artysty (..) | muszą być artystyczne i ideowe 
zywa — spekulowaniu tematyką | W okresach przestojów i twór- | walory filmów — należy zesta- 
wsrólczesną, przeciwko osłania- | czych rozmyślań wielu pełnych wyniki li-tylko z planowy- 
niu artystycznej nieudolności — | talentu filmowców rozpoczynają | mi zadaniami w danym roku. Po- 
wagą poruszonego problemu. pracę reżyserzy, którzy jeszcze | równywanie rocznych średnich 
NIE SEE POYkiadówij Sus do samodzielnej | wskaźników z ubiegłymi latami 
rin krytykuje finansową stronę jest nieuzasadnione (..) W ten 
polityki  scenariuszowej. „Bez Szczególną wagę generalny dy- | Sposób sztucznie utrudniamy so- 
strat i bez ryzyka nie można | rektor Mosfilmu poświęca orga- | bie życie”. 

pracować w żadnej dziedzinie | nizacji produkcji. Wymienia po- Realizować filmy lepiej, szyb- 
sztuki (..) Jednakże jesteśmy | ważne błędy w obliczaniu metra ciej, taniej — czytamy w zakoń- 


zmuszeni spisywać na straty wie- 
le tysięcy rubli tylko dlatego, że 
kolegia scenariuszowe i rady ar- 


tystyczne zespołów 
dostatecznego poczucia odpowie- 
dzialności, 


w przestoju (...) Przestój realiza 
. tora powinien być powodem nie- 
pokoju calego kolektywu, a nie 


żu scenopisów, przykłady 
żania kosztorysów, 


kiedy 50 procent budżetu filmu, 


dziwy obraz bohaterstwa francuskich koleja- 
rzy. Burt Lancaster, przypominający, co pra- 
wda, bardziej cowboya z Teksasu niż party- 
zanta, stworzył jednak bardzo interesując: 
kreację aktorską. Przede wszystkim jednak 
podkreśla się walory widowiskowe. 


„Nie jest to film na miarę „Najdłuższego 
dnia” — pisze Pierre Marcabru w „Arts” — 
niemniej znakomite zdjęcia pędzących po- 
ciągów, kolejowych katastrof czynią z „Po- 


nie wykazują | wadliwy układ 


zasłaniając się przy- 


zawy- 
ięgające nie- 


czeniu — oto 
kolektyw wytwór: 
że sprostać... 


harmonogramów 
współpracy z teatrami itp. 


przy obliczaniu wskażników pro- 
dukcy jno-ekonomicznych 


zadanie, któremu 


w pelni mo- 


ciągu” prawdziwy „western na francuskich 
szynach”. Rokują filmowi długie życie na 
ekranie i powodzenie u publiczności, w tym 
również francuskiej. 

Interesujący problem, na marginesie filmu, 
porusza Michel Capdenac w recenzji zamiesz- 
czonej w „Les Lettres Francaises”. Twierdzi 
on, że dziś, po dwudziestu latach, z trudem 
udają się wierne rekonstrukcje wydarzeń 
wojennych i ókupacyjnych. Dlatego należy 
je ukazywać bez nadmiernego pietyzmu, ra- 
czej w konwencji romantycznej niż reali- 
stycznej. Przekonał się o tym niedawno Re- 
nć Clóment, kiedy usiłował w „Dniu i go- 
dzinie” powtórzyć dokumentalny styl nieza- 
pomnianej „Bitwy o szyny”. Frankenheimer 
był mniej drobiazgowy — i stąd jego suk- 
ces. „Dzieje Ruchu Oporu we Francji — u- 
trzymuje Capdenac — mają już prawo do 
legendy, jego uczestnicy zaś mogą być śmia- 
ło przedstawiani jako bohaterowie mityczni, 


Western na szynach 
Hurt Lancaster 


podobnie jak legendarni cowboye w amery- 
kańskich westernach”. E. Ch. 


„The Train", film produkcji amerykańsko-fran- 
cuskiej, reż. dohn_Frankenheimer 


W SPRAWIE 
ODPOWIEDZIALNOŚCI 


Belgradzka BORBA 
„obrazowy komentarz" 
tego twórcy filmów 
wych, Duśana Vukotića, 
czamy poniżej 
Jugosłowiańsi 
styka: 

„Odpowiedzialność w 
nematografi 


zamieściła 
znakomi- 
rysunko- 

Przyta- 
rysunkowy Żart 
lego  filmowca-pla- 


naszej ki- 


=tu, 


„i rezultaty” 


KAPPA 


rancuski film „2 
dziele w Avray" uwa- 
żany jest wszędzie za 
pozycję wybitną. W 
Ameryce zdobył , 
cara" — jako najlepszy 


tam w 
Franc, 


niektórzy krytycy 
powitali „Niedziele” z en- 
tuzjazmem — jako rcakcję 
na amoralne filmy francu- 


skiej „nowej fali". W Pol- 
sce czołowi krytycy uznali 
ten film za bardzo dobry 
lub dobry, zaś opinia wi- 
dzów jest podobna: film 
od kilku tygodni jest nie- 
przerwanie wyświetlany w 
najbardziej reprezentacyj- 
nych kinach Warszawy. 
To uznanie dla „Niedziel 
w Avray” jest na pewno 
film wywiera 
. A. przecież 
— już po wyjściu z kina 
po dokładnym przemyśle- 


Film zaczyna się krót- 
kim wstępem: widzimy 
tam bohatera, gdy jako p 
lot samolotu myśliwskiego 
dokonuje lotu bojowego 
nad terenem nieprzyjacie- 
la (krajobraz sugeruje, że 


WYBITNY FILM 


Nadzwyczajne zbiegi okoliczności 
Nicole Coureel, 


CZY MISTYFIKACJA? 


dzieje się to w Wietnamie). 
W czasie walki bohater zo- 
staje zestrzelony, jego spa- 
dający samolot zabija ma- 
łą dziewczynkę. W tym mo- 
mencie — wstęp się koń- 
czy. 

Później bohater jest już 
we Francji, w małym mia- 
steczku AVray pod Pary- 
żem. Dowiadujemy się, że 
był ranny, że nie odzyskał 


jasne wspomnienie śmierci 
wietnamskiej dziewczynki. 
Mieszka u swej dawnej 
pielęgniarki ze szpitala 


wojskowego, zakochanej w 
nim do szaleństwa. Pewne- 
go dnia spotyka dwunasto- 


niezwykłe, ale niezwykła 
jest także sytuacja, w ja- 
ona się rodzi. Jak 


JAN OLSZEWSKI 


letnią dziewczynkę z miej- 
scowego internatu; ponie- 
waż nie ma ona nikogo bli- 
skiego, bohater otacza ją 
opieką, pragnie jej pomóc. 

Stopniowo między dziew- 
czynką i jej opiekunem bu- 
dzi się coś w rodzaju „czy- 
stej”, duchowej miłości. 
Oczywiście, jest to uczucie 


się dowiadujemy — dziew- 
czynka wychowywała się 
niegdyś w środowisku ar- 
tystów cyrkowych, z dala 
od szkoły i swych rówieś- 
ników. Z kolei bohater jest 
chory — przeszedł wstrząs 
mózgu, stracił pamięć: w 
gruncie rzeczy stał się na- 
powrót dzieckiem. Oby- 


dwoje są samotni: dziew- 
czynkę opuścili jej rodzice, 
bohater żyje z kobietą, kt 
rej nie kocha. Obydwoje 
otoczeni są ludźmi, z któ- 
rymi nie potrafią się poro- 
zumiet Toteż wzajemna 
przyjaźń stanowi dla nich 
jakąś wyjątkową szansę 
życiową. 

Reżyser Serge Bourgui- 
gnon ukazuje niezwykle 
subtelnie historię tej miło- 
ści. Podpatruje gesty i po- 
ruszenia bohaterów, Uka- 


zuje ich twarze: nienatu- 
ralnie białą, nieruchomą 
twarz bohatera (gra go 


Mardy Kriiger) — i twarz 


dziewczynki (Patricia Goz- 
24), zawsze ożywioną, ruch- 
liwą, jakby przedwcześnie 
dojrzałą. Podsłuchuje ich 
rozmowy i zwierzenia, wy- 
mieniane z dziecięcą powa- 
gą. Pokazuje ich na tle je- 
siennego, męglistego kraj- 
obrazu, pięknie fotografo- 
wanego przez Henri Decae, 
czołowego operatora fran- 
cuskiej „nowej fali". Jest: 
w tym krajobrazie jakieś 
pastoralne piękno, spokój, 
delikatność, Długie space- 
ry bohaterów — chaotycz- 
ne i bez celu — mają w so- 
bie jakiś szeroki oddech 
swobody. Film zyskuje 
przez to wszystko niczwy- 
kły urok: cały świat ma 
tu coś ze snu czy ze wspo- 
mnień o dawno minionym 
dzieciństwie. 

Ta niezwykła subtelność 
reżysera sprawia, że jeste- 
śmy gotowi zaakceptować 
wszystkie, nawet najbar- 
dziej ryzykowne 'sytuacje 
w tym filmie. Ta dwuna- 
stoletnia dziewczynka, któ- 


Tadeusz Kalinowski i Ryszard Pietruski 


i, którzy znali scenariusz „Pięciu” nie wróżyli filmowi po- 
wodzenia. Oparty na powieści Aleksandra Baumgardtena nie 

robił wrażenia materiału zawierającego ciekawe propozy- 

cje myślowe i dramaturgiczne, a przypominał raczej nie- 
przekonywający rejestr spraw, sylwetek ludzkich i postaw. 

Na domiar złego okraszonych hojnie wszelkiego rodzaju regiona- 
lizmami, mającymi nadać całości charakter autentyzmu i dokumen- 
talnej nieomal rzetelności. 
Film polski potrafi jednak (co prawda ostatnio i 
syć opornie) sprawiać i przyjemne niespodzianki. 
żyserii Pawła Komorowskiego, ze zdjęciami Krzysztofa Winiewicza 
i piątką odtwórców tytułowych ról: Tadeuszem Kalinowskim, Ry- 
szardem Pietruskim, Marianem Kociniakiem, Andrzejem Zaorskim 
i Bogusławem Sochnackim —- okazał się filmem wcale interesującym. 
Zrobiony jest sprawnie, ma kilka momentów zrealizowanych ze swadą 
lub umiejętnym ściszeniem tonów, kilka dobrych reżyserskich, ope- 
ratorskich czy aktorskich pomysłów. To wcale niemało jeśli zwa- 
żymy, że konstrukcja dramaturgiczna nie należy do odkrywczych 
(pięciu górników zasypanych w kopalni; walcząc o życie wspomi- 
nają oni dawne i bliższe dzieje), że scenariusz peczniał od mnogo- 


zie mu to do- 
Pięciu” — w re- 


ra mówi z naganą w gło- 
i rre, nie rób te- 
bo nie będę cię 
Ten trzydziesto- 
mężczyzna, niedo- 


letni 
świadczony i nieśmial. 
dwunastoletni chłopie 
zdrosny, gdy jego „wybra- 
na” bawi się z innymi dzie- 
ćmi; zrozpaczony, gdy nie 
może przyjść na umówione 


spotkanie.. Wszystko to 
nabiera w tym filmie wagi 
odkryć psychologicznych. 
Reżyserowi udało się coś 
niezwykłego: stworzył sy- 
tuację, która właściwie 
wymyka się wszelkim opi- 
som, wszelkim konwencjo- 
nalnym wyobrażeniom. Po- 
trafił ukazać uczucie ulo- 
tne i kruche — jakąś nie- 
określoną tęsknotę, która 
nawiedza nas niekiedy w 


snach. 
Film ogląda się ze wzru- 
szeniem. Ale i ze stale 


wzrastającym niepokojem 
% każda minutą projekcji 
rośnie w nas przekonanie, 
że to niezwykłe uczucie 
zostanie zniszczone. Boha- 
terowie nie są sami — wo- 
kół nich jest maiomiastecz- 
kowe społeczeństwo Av- 
ray. Otóż i dodatkowe o0- 
siągnięcie _ Bourguigno! 
reakcja mieszkańców mia 
steczka na niezwykły ro- 
mans. Wszyscy o tym wie- 
dzą; wszyscy robią na ten 
temat dowcipy. W końcu 
jednak nikogo ta afera 
nie obchodzi: zachowują 
się jak ludzie, których nie 
nie dziwi, bo wszystko już 
widzie! Tylko opiekunka 
bohatera — owa zakocha- 
na w nim pielęgniarka — 
wierzy w jego niewinność. 

A jednak — mimo te- 
go desinteressement społe- 
czeństwa Avray — sytua- 
cja grozi w każdej chwi- 
li wybuchem, Wystarczy 
przypadek, by nastąpiła 
"katastrofa, I rzeczywiście: 
gdy w wieczór wigilijny 
Pierre znika z dziewczyn- 
ką, jego opiekunka ulega 
opinii publicznej, zaczyna 
się wahać, telefonuje do 
swego przyjaciela. Wypad- 
ki toczą się błyskawicznie: 
przyjaciel zawiadamia po- 
licję, która interweniuje 
— wyjątkowo brutalnie i 
nieudolnie. Bohater ginie, 
Do ostatniej chwili nie 
wiemy, kim byi: chorym 
człowiekiem, który szukał 
spokoju i przyjaźni? Czy 
też — jak sugeruje lekarz- 
psychoanalityk zbrod- 


niarzem, planującym mor- 


derstwo? 


Napisaliśmy tu tyle po- 
chwał dla „Niedziel w Av- 
ray”, że wystarczyłoby ich 
na obdzielenie dziesięciu 
niezłych filmów. A_ prze- 
cież — mimo tych superla- 
tywów — pozostaje nieo- || 
kreślone uczucie buntu; ca: 
łe widowisko zdaje się być 
zręcznie zaaranżowaną mi- | 
stylikacją. Trudno ją zde- | 
finiować: film jest jedno- 
lity, zwarty, przemyślany 
w każdym szczególe. Wy- 
starczy zaakceptować kilka 
pierwszych scen — a re- 
szta jest już tylko ich lo- 
giczną kontynuacją. Pułap- 
ka musi więc znajdować 
się już na samym począt- 
ku filmu. 

„Niedziele w Avray" za- 
czynają się sceną katastro- 
fy, w której bohater traci 
pamięć. Podobno medycy- 
na zna o wiele mniej 
autentycznych przypadków 
utraty pamięci, niż histo- 
ria kinematografii — fil- 
mów na ten temat. Może 
stąd właśnie nasze wątpli- 
wości? Ale to oczywiście | 
nie może być wątpliwość 
decydująca. Może raczej 
to, że cały film oparty jest 
nadzwyczajnych zbie- 
gach okoliczności, spotyka- 
nych w romantycznych po- | 
wieściach, Przypadek zrzą- 
dzil, że dziewczynka wy- 
chowywała się w środowi- 
sku cyrkowców i dziwa- 
ków. Przypadek zrządził, | 
że bohater miał przy sobie 
nóż; że policja widzi go z 
nożem w ręku... Zakwestio- 
nujmy tkie niepraw- 
dopodobne przypadki, a fa- 
buła zacznie pękać we 
wszystkich szwach. 

Wiemy oczywiście, że 
najwybitniejsze utwory li- 
terackie opierały się od 
wieków właśnie na takich 
nieprawdopodobnych przy- 
padkach; wystarczy choć: 
by zacylować dowolny dra- 
mat Szekspira. Ale współ- 
czesna kinematografia dą- 
ży właśnie ku temu, by się | 
od nich uwolnić, W ciągu 
ostatnich kilku lat zdąży” 
liśmy się odzwyczaić od 
filmów, w których decydu- 
jącą rolę spełniał wyjątko- 
wy zbieg okoliczności. Mo- 
że dlatego fabuła „Niedziel 
w Avray" robi dziś wraże- 
nie mistyfikacji? 
jedziele w Avray" (Fran- 
reż. Serge Bourguignon 


cia). 


TWARZĄ W TWARZ 


okresie, kiedy trwają poszukiwania nowoczesnej formuły socjalis- 
tycznego filmu o dniu dzisiejszym, jugosłowiański przykład „Twarzą 
w twarz” jest, a właściwie mógłby być, niezwykle ciekawy. Oto hi- 
storia jednego zebrania organizacji partyjnej, która ma się wypowie- 
dzieć o postępowaniu dyrektora zakładu. Sytuacja jest dramatyczna: 
"dyrektor ma pozory dobrego, energicznego kierownika zakładu, a ten, którego 
chce usunąć, ma pozory wichrzyciela pragnącego jedynie skompromitować 
swego zwierzchnika. Podporządkować się dyrektorowi w imię spokoju i ogólnego 
dobra fabryki? Ale czym jest to ogólne dobro zakładu? Uczestnicy zebrania 
muszą sobie zadać wiele pytań, muszą dokonać wyboru: pryncypialność czy 
taktyka? Uczciwość czy konformizm? Doraźny spokój czy szerzej pojmowany 
interes społeczny? Sprawy moralne spotykają się tutaj z politycznymi. Chodzi 
przecież także o mechanizm funkcjonowania władzy w społeczeństwie socjali. 
tycznym. 


Autorzy filmu chcieli nadać temu dramatowi także ciekawy wymiar este- 
tyczny. Film rozgrywa się w jednym pokoju, trwa tyle, ile partyjne zebrani 
Proponuje się widzowi jak by uczestnictwo w tym zebraniu, przez które prze- 
winą się, jak gdyby przypadkiem, ważne problemy moralne i polityczne naszych 
czasów. 


Film pomyślany jest więc ambitnie. A jednak jest utworem nieudanym, po- 
zostawiającym po sobie wrażenie sztuczności, powierzchowności, a nawet nudy. 


Przede wszystkim jednak sztuczności. Podobnemu zamierzeniu towarzyszyć 
musi dobra znajomość środowiska: umiejętność przedstawienia w pełni auten- 
tycznych portretów ludzkich. Tymczasem postacie ludzkie zastąpiono tu stereo- 
typami. Jest więc „autokratyczny dyrektor”, wahający się sekretarz, „uczciwy 
stary robotnik”, „zbuntowany młody” itd. Każdy z nich jest umownym zna- 
kiem, a nie postacią z życia; każdy scharakteryzowany jest na tyle tylko, by 
móc zilustrować ogólnikowa postuwę ludzką. Przypomina to więc bardziej grę 
w szachy, gdzie każda figura ma określoną z góry możliwość ruchu; niż praw- 
dziwą, dramatyczną sytuację, którą kształtują żywi ludzie. 


Autorzy starają się więc sprowadzić trudną, powikłaną sprawę moralną i po- 
lityczną do rozmiarów nazbyt prostego rachunku arytmetycznego. W dodatku 
powodu niedostatku warsztatowych umiejętności — do tego uproszczonego 
rachunku, zakradają się im elementarne błędy w dodawaniu i odejmowa- 


BOLESŁAW MICHAŁEK 


Błędy w dodawan 


przedstawiony wątek Ryśka i jego, wyjeżdżającej do Niemiec Za- 
chodnich, dziewczyny. Fragmenty poświęcone strzałowemu Kalu- 
sowi, wcielonemu do armii hitlerowskiej, a potem walczącemu prze- 
ciwko Niemcom pod Monte Cassino — budzą już wątpliwości. Zdecy- 
dowany sprzeciw natomiast wywołuje cała sekwencja powstania — 
nieudolna i wymuszona, wszystkie bez wyjątku, nieraz bardzo kunsz- 


ści skomplikowanych problemów (wymienię najważniejsze: powsta- 
nie śląskie, sytuacja Ślązaków w czasie wojny, służba w Wehrmach- 
cie, obecne kontakty z NRF i wyjazdy tamże), że różnorodność cza- 
sów i miejsc akcji była ogromna, a postacie — na skutek tego — 


rysowane dosyć szkicowo i szablonowo. Nietrudno więc sobie wy- 
obrazić przed jakimi trudnościami stali: reżyser, operator i aktorzy. 

Wydaje się. że wyszli oni obronną ręką przede wszystkim w wo- 
jennym epizodzie starego górnika Wali, którego syn zginął w mun- 
durze Wehrmachtu (wstrząsająca, choć może trochę przeciągnięta 
scena śmierci), a żonę aresztowano. Tadeusz Kalinowski trafnie ry- 
suje tę dramatyczną i pełną ciepła postać. Dobre są, ogólnie rzecz 
biorąc, sceny pod ziemią — z ich atmosferą zagrożenia i czynionych 
gwałtownie rachunków sumienia oraz skrótowo, ale wymownie 


towne, symbole i metafory (owe maki na Monte Cassino i ukwieco- 
ne łąki) i — niestety — użycie gwary. 

Wydaje mi się, że do filmu wolno wprowadzać tylko autentyczną 
gwarę — tę jednak nie sposób podrobić. Można.używać charaktery- 
stycznych słów i zwrotów, można stosować charakterystyczną skład- 
nię, ale nigdy ktoś, kto nie używa jej na co dzień nie odda rzeczy 
najważniejszej: melodii gwarowego języka; a przecież ta przede 
wszystkim stanowi o jego inności. To co słyszymy w, „Pięciu” jest 
po prostu zbiorem sakramentalnych powiedzonek śląskich, ale przede 
wszystkim złą polszczyzną. s 

Ponieważ jednak nie wszyscy są takimi purystami (i to nie tylko 
w odniesieniu do użycia gwary) sądzę, że film Komorowskiego prze- 
łamie u widzów opory w stosunku do tematyki Śląskiej, która po- 
dobnie jak wiejska nie cieszy się szczególnym powodzeniem. Że 
wspomnę tytuły — nierównej zresztą jakości — poprzedników: „Sta- 
lowe serca”, „Drugi brzeg”. „Rodzina Milcarków” i „Czarne skrzy- 
dła”. 


* (Polska), reż. Pawel Komorowski 


1 grudnia 1944 roku ukazał się 


w kinach pierwszy numer Polskiej 


Kroniki Filmowej. Z okazji XX-lecia PKF odbyła się w redakcji FILMU 
rozmowa z redaktorem naczelnym PKF — Heleną Lemańską, reżyserem 


Jerzym Bossakiem, kierownikiem 


artystycznym WFD i realizatorem 


pierwszych wydań kroniki, oraz reżyserem Ludwikiem Perskim — współ- 


organizatorem i długoletnim współ 
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Ludwik Perski: Na początku było woj- 
sko... A w wojsku „Czołówka Filmowa", któ- 
ra kolejno zmieniała nazwy: byliśmy na- 
przód Czołówką I Dywizji, potem — Korpu- 
su, Armii, Wojska Polskiego, i w Lublinie 
— Wytwórnią Wojska Polskiego. 


Jerzy Bossak: Już wtedy rozumieliśmy, że 
potrzebny jest periodyk filmowy, notujący 
aktualne wydarzenia i jak najszybciej prze- 
kazujący wiadomości. Ale pierwsze numery 
kroniki nie mogły być, niestety, wydawane 
regularnie. To, co nazywaliśmy wytwórnią, 
przypominało pierwsze atelier braci Lu- 
miere: wywoływanie taśmy na ramach, su- 
szenie na ręcznie obracanych bębnach... Pra- 
cowaliśmy w willi, zajmowanej przedtem 
przez lubelskiego szefa gestapo Globocnika, 
Operatorów było niewielu. Zrealizowaliśmy 
tam kilka numerów PKF, wyświetlanych na 
terenach sukcesywnie wyzwalanych. 


Ludwik Perski: I szukaliśmy modelu kro- 
niki, wiedzieliśmy od razu. jaką nie powinna 
być nasza kronika. 


Helena Lemańska: Ale celem było od po- 
czątku stworzenie magazynu, nie dziennika. 


Jerzy Bossak: Tak. Od pierwszych nume- 
rów kronika miała jedną cechę, która utrzy- 
mała się do dziś. Każdy numer stanowił z 
ganizowaną całość; w tej intencji zawsze do- 
bieraliśmy poszczególne tematy, !ączyliśmy 


Pogoń za 
Karol Szczeciński 


pracownikiem PKF. 


je w odpowiedniej kolejności, przy czym dą- 
żyliśmy do tego, by każdy z tych tematów 
miał także swoją kompozycję, a nawet coś 
w rodzaju konstrukcji dramatycznej. Była 
to nasza własna. nowa koncepcja. Wzorów 
do naśladowania nie mieliśmy. Zagraniczne 
kroniki zawsze łączyły dość przypadkowo od- 
dzielne tematy. Przedwojenna zaś kronika 
PAT-a była oparta na serwisie amerykań- 
skim,'do którego doklejano mechanicznie kil- 
ka tematów filmowych z Polski, przeważ- 
nie — Pana Prezydenta na polowaniu, albo 
święto pułkowe z udziałem Pana Marszał- 
ka. My postanowiliśmy, że nasz magazyn bę- 
dzie przede wszystkim kroniką krajową uzu- 
pełnioną wiadomościami zagranicznymi. Pier- 
wsze wymiany materiałów zaczęły się już w 
1945 roku, a naszymi pierwszymi partnera- 
mi byl Francja, Czechosłowacja, ZSRR 
i wreszcie ONZ. 


Helena Lemańska: Początkowo kronika 
miała dwa działy — krajowy i zagranicz- 
ny. Później zaczęliśmy przeplatać tematy 
polskie — zagranicznymi i czasem nawet je 
łączyć. Zasada kompozycji pozostała niezmie- 
niona. 


Jerzy Bossak: Zagranica zaczęła szybko 
korzystać z naszych materiałów. Już w ro- 
ku 1947, gdy przeglądałem w Stanach Zjed- 
noczonych kroniki amerykańskie, znalazłem 
w nich sporo tematów polskich. Były to je- 


pomystami 


dyne tematy z krajów socjalistycznych. Wy- 


korzystywano nasze aktualności właśnie 
dzięki ich wartościom kompozycyjnym. 


Ludwik Perski: I staraliśmy się zawsze re- 
alizować to, co może zaciekawić widzów. Do- 
dam, że również w roku 1947 podczas po- 
bytu w Paryżu i Londynie — również zna- 
lazłem tylko polskie tematy w kronikach 
„Metro-News”, „Britisch Pathć" i „Actualitćs 
Frangaises". 


Wydaje mi się, że jedną z przyczyn sukce- 
sów było to, nasz zespół był młody, nie- 
zrutynizowany. Gdzie indziej pracowali w 
kronice na ogół ci sami ludzie, co przed woj- 
ną. U nas, w Polsce — jedynie Wacław Ka: 
mierczak był współpracownikiem PAT-a. In- 
ni przyszli z dziennikarstwa — jak np. Je- 
rzy Bossak, lub z filmu fabularnego — jak 
np. Aleksander Ford, Stanisław Wohl, For- 
bertowie i ja. 


Jerzy Bossak: Oto dalsze rodowody nie- 
których znanych obecnie „kronikarzy”: Hen- 
ryk Makarewicz — był studentem prawa, fo- 
tografem-amatorem (obecnie jest korespon- 
dentem kroniki w Nowej Hucie; wykonał 
przeszło 1500 tematów dla PKF!), Zającz- 
kowski — przedwojenny fotograf i fotosista, 
którego odnaleźliśmy w Lublinie (zrealizo- 
wał przeszło tysiąt tematów — jego specjal- 
nością są widowiska teatralne, wystawy itp.), 
Szczeciński — fotograf-amator; Lambach — 
był pracownikiem laboratorium, Trzeszew- 
ski — pomocnikiem kinomechanika. 


Ludwik Perski: Jedną z ważniejszych prac 
redakcyjnych pierwszego okresu było odma- 
wianie realizacji. takich tematów, jak zja- 
zdy, zebrania, posiedzenia, a więc tematów 
statycznych, bardzo oficjalnych. Nie zaw- 
sze to się udawało. Pamiętam, jak nalegano 
abyśmy przysłali operatora na zjazd OM 
TUR-u w Katowicach. Nie pojechał nikt. 
I w nocy, w przeddzień zjazdu, o drugiej — 
zadzwonił do mnie ktoś bardzo ważny. Ka- 
tegorycznie zażądał, aby sfilmować uroczy- 
stość. Odpowiedziałem, że nie możemy zna- 
leźć naszego katowickiego operatora. „Nie 
szkodzi! — brzmiała odpowiedź — katowic- 
ki Urząd Bezpieczeństwa odszuka go”. Był 
nim wówczas Henryk Makarewicz. Po pew- 
nym czasie otrzymałem telefon z Urzędu 
Bezpieczeństwa, Poszukiwania zakończyły się 
pomyślnie; oddano słuchawkę Makarewiczo- 
wi, abym wytłumaczył o co chodzi. Potem 
usłyszałem jego głos: „Dobrze, załatwię. Po- 
proś tylko, żeby mi oddali pasek i sznuro- 
wadła. 


Helena Lemańska: Do dzisiaj kroniki za- 
graniczne, z którymi wymieniamy tematy — 
a jest ich około 40-tu w przeszło 30-tu kra- 
jach — cenią sobie współpracę z nami. Bar- 
dzo dużo naszych tematów ukazuje się na 
ekranach kin ogromnej części świata. Mogą 
to być nawet sprawy błahe, ale dzieją się 
w Polsce i przypominają o Polsce. Nie było 
chyba kroniki, która by nie zamieściła na- 
szego reportażu o psim wernisażu. A prze- 
cież w takiej „„samograjowej” dziedzinie kon- 
kurencja jest bardzo silna. Zdarza się, że 
dzwonią do redakcji wdzięczni rodacy po po- 
wrocie z zagranicy, żeby nam powiedzieć, 
jak bardzo byli wzruszeni, kiedy w obcym 
mieście najniespodziewaniej zobaczyli w ki- 
nie kawałek Polski. Trzeba to sobie wyobra- 
zić. Nieraz piszą do nas ludzie z innych kra- 
jów z prośbą o bliższe informacje w spra- 
wie polskiego tematu, który obejrzeli w ki- 
nie. Na przykład kilka firm zachodnionie- 
mieckich zainteresowało się dźwiękowymi 
pieluchami z naszej „Diory”. Nie wiem, jak 
się skończyły transakcje... 


Czasami zdarzają się kłopoty. Bywa, że 
kroniki zachodnie zamieszczają nasze tema- 
ty (kulturalne, obyczajowe itp.) — nie poda- 
jąc kraju, z którego pochodzą, bądź komen- 
tują nasze zdjęcia filmowe nieprzychylnie. 
Na przykład: ginęły w barze „Praha” w War- 
szawie sztućce, Zażartowaliśmy sobie w PKF, 
pokazując, że trzeba by te sztućce przytwier- 
dzać łańcuchami. A za granicą podano to z 
bardzo poważnym komentarzem: „Oto jak 
w Polsce przytwierdza się noże i widelce!” 


Ludwik Perski: Na samym początku, daw- 
no, pokazaliśmy jak milicjanci rozbijają 
młotkami „bimbrownię” — przyrządy do nie- 
legalnego wytwarzania alkoholu. Ukazało się 
rzykład, w jaki sposób 


swojego kraju. Widz zachodni za lat 200 zo- 
baczy przede wszystkim pożary, katastrofy 
koronacje, życie towarzyskie i rewie mody. 
Nie zobaczy Francji z 1959 roku czy Ame- 
ryki z 1963... Przyczyną jest może to, że pra- 
cownicy kronik zagranicznych są właściwie 
rejestratorami wydarzeń atrakcyjnych i sen- 
sacyjnych, fotoreporterami, odciętymi od śro- 
dowiska filmowego, pracującymi dość po- 
wierzchownie. W Polsce ważne jest to zespo- 
lenie PKF i WFD — w jednej wytwórni. 
Operatorzy — pracując przy realizacji fil- 
mów — uczą się zasad dramaturgii, a w kro- 
nice — operatywności i umiejętności obser- 
wacji. 

Jerzy Bossak: Tego jestem pewny, że je- 
żeli zechce ktoś sprawdzić za lat kilkaset, 
jak zachowywaliśmy się, jak mówiliśmy, jak 
byliśmy ubrani — dowie sie o tym z kronik 
i z naszych filmów dokumentalnych. Z fa- 
bularnych, niestety, nie. 


Helena Lemańska: Tak, sprawdziliśmy to 
naocznie, przeglądając kroniki z okresu dwu- 
dziestolecia do zmontowania serii pt. „Chwi- 
la wspomnień”. Można było zobaczyć całą 
ewolucję naszego społeczeństwa. Nasze archi- 
wum to kompletna historia Polski Ludo- 
wej. Ciekawe, że w pierwszym dziesięciole- 
ciu dominowała w PKF tematyka produk- 
cyjna; tak zresztą jak we wszystkich, nowo 
budujących się państwach — pokazywaliśmy 
przede wszystkim fabryki, budowy. Każdy 
nowy zakład pracy był osiągnięciem godnym 
uwiecznienja. 

Od kilku lat wyraźnie zmienia się model 
kroniki, która staje się magazynem informa- 
cyjnym o przewadze tematyki kulturalno- 
obyczajowej. 

Staramy się poprzez pejzaż ukazać i lu- 
dzi z różnych środowisk, ukazać unowocze- 
śnienia naszego kraju. Chcemy, aby PKF 
była jakby przewodnikiem po Polsce, Baede- 


Tysiąc tematów 
Leonard Zajączkowski 


Sprowadzamy temat do kamery 


kerem, aby zawierała ważne wydarzenia, ale 
także portret społeczeństwa. 

Czego kronice brak? Odbywa się stała po- 
goń za pomysłami. Właściwie autorem PKF 
jest cała prasa polska. Wykorzystanie infor- 
macji agencyjnej, felietonu czy publicystyki 
prasowej w naszej specyficznej kronikalnej 
przeróbce — dają nowe spięcia tak nieocze- 
kiwane, iż uchodzą one już tyle lat uwadze 
prawdziwych autorów... W tym miejscu po- 
dziękowanie za bezinteresowną współpracę. 
Polska Kronika Filmowa ma — prócz cech 
charakterystycznych, o których już mówil 
śmy — swój specyliczny styl komentar: 
oraż odmienny tyb montażu. Ostatnio w „Ze- 
szylach Prasoznawczych” prof. Jerzy Toep- 
litz w eseju poświęconym Kronice napisal, 
że „PKF jest dobrym znajomym miliono- 
wej widowni, znajomym, do którego ma się 
zaufanie i z którym zawsze miło pogawę- 
dzić... Przy powszechnym, masowym odbio- 
rze zastosowano niezawodny klucz, jakim 
jest styl i język komentarza. Niewątpliwie 
dużą część swego powodzenia zawdzięcza 
Polska Kronika Filmowa właśnie komenta- 
rzowi i sposobowi jego wypowiedzenia 

Otrzymujemy listy z prośbą, „aby tą spra- 
wą zajął się sam pan Kmicik”, bo jego głos 
słyszą widzowie w kinie! 

Napisanie komentarza do kroniki, to 
wbrew pozorom, rzecz niezwykle trudna. 
Wiedzą o tym dobrze liczni i znakomici 
dziennikarze, którzy próbowali tej sztuki. 
Ostali się tylko dwaj: Karol Małeużyński 
i Jerzy Kasprzycki. Zazdroszczą nam komen- 
tatorów wszystkie zaprzyjaźnione kroniki 
i starają się ich naśladować. 

Uwagi natomiast krytyczne słyszałam 
przede wszystkim o tematach inscenizo- 
wanych, Są przeciwnicy nawet zasady ich 
umieszczania. Sama też nie lubię insce- 
nizacji, ale widzowie się śmieją, cieszą, pró- 
bować więc trzeba dalej, tzn. szukać pomy- 
słów, sprawdzając je na ekranie. 

Jerzy Bossak: W filmie dokumentalnym też 
to przecież robimy. Trzeba zostawić margi- 
nes dla swobodnej gry pomysłów, dla inicja- 
tywy i eksperymentu. Nie namawiam Le- 
mańskiej, aby z tego rezygnowała. 


Mciena Lemańska: Nie zrezygnujemy. Nasi 
operatorzy nauczyli się notować najdrobniej- 
sze obserwacje. Bogactwem obserwacji żywi 
się kronika. Prócz doświadczonych, wielo- 
letnich współpracowników, mamy doskonałą 
młodą kadrę z PWSTiF — takich operato- 
rów jak Gole czy Skoczek. A zasada selek- 
cji materiałów dla całego zespołu jest jed- 
na: nie nudzić. 


Jerzy Bossak: Niestety, możliwości reje- 
strowania obserwacji są ograniczone. To jest 
także problem nr 1 filmu dokumentalnego: 
nasz sprzęt jest przestarzały — zarówno ka- 
mery, jak mikrofony, surowiec i aparatura 
oświetleniowa. Aby nie deformować na ekra- 
nie wydarzeń filmowych, powinniśmy pra- 
cować takimi kamerztni, jakie mają już od 
dawna na Zachodzie: lekkimi bezszmerowy- 


mi; musimy mieć czułą taśmę i najnowo- 
cześniejsze przyrządy pomocnicze. 

Helena Lemańska: My piszemy gęsim pió- 
rem... I rzeczywiście pracujemy tak, jak to 
określił kiedyś Karabasz: sprowadzamy te- 
mat do kamery, zamiast podchodzić z ka- 
merą do tematu. Z braku reporterskich ka- 
mer dźwiękowych stosujemy _ półśrodki: 
dżwięk rejestrujemy systemem radiowy! 
obraz — filmowym, a rezultat jest też pię 
dziesięcioprocentowy.. Wywiadów unikamy 
— zbyt telewizyjne. Staramy się, aby w 
PKF przeważał obraz nad dźwiękiem, aby 
to było KINO. 


Ludwik Perski: Warto powiedzieć jeszcze, 
że gdy „wybuchła telewizja”, na całym świć 
cie zaczął się zmieniać model kroniki fi 
mowej: wydarzenia bieżące pozostawiono te- 
lewizji, rozpoczęto poszukiwania czegoś no- 
wego. PKF przeżyła to najłatwiej, bo od 
początku była oparta na zasadzie magazynu, 
a nie gazety. 

Jerzy Bossak: Jestem bardzo przeciwny 
pokazywaniu PKF w telewizji. W okresie, 
gdy kinematografia szuka sposobów, aby 0- 
derwać się od telewizji, u nas — dla 8/10 wi 
dzów kinowych kronika jest już znana, gdyż 
ukazuje się na małym ekranie tego samego 
dnia, co w kinie. Jest w tym coś nienormal- 
nego. Widz na pewno ma to wrażenie, że 
PKF w kinie jest spóźnionym programem te- 
lewizyjnym. Będziemy walczyć o to, aby nie 
pokazywać jej w telewizji. 


Helena Lemańska: Tak, ale jeżeli PKF nie 
ukazuje się w telewizji, otrzymuję reklama- 
cje telewidzów... Istotnym problemem jest 
jednak to, że telewizja wpłynęła na model 
PKF, zwalniając nas od serwitutu rejestro- 
wania aktualności. Dziennik telewizyjny dy- 
sponuje dziennie  trzydziestoma minutami, 
co w sumie daje 3 i pół godzinny program 
tygodniowy. PKF ukazuje się dwa razy w 
tygodniu w programie dziesięciominutowym. 
Ale zupełnie odejść od aktualności, oczywi- 
ście, nie może. Użyję porównania z prasą: 
aktualności telewizyjne — to gazeta, dzien- 
nik. PKF — magazyn tygodniow: 


Jerzy Bossak: Telewizja przyzwyczaiła już 
widzów do odbioru wydarzeń w całości. Wa- 
ga sekund zmniejsza się, ale rekompensatą 
jest właśnie poczucie współudziału. Nato- 
miast kronikę widz powinien oglądać w ki- 
nie. Materiał zdjęciowy jest skondensowany, 
ma swoją kompozycję, ma dramaturgię: za- 
wiązanie, kulminację, rozwiązanie. 


Helena Lemańska: Znane są też teorie, aby 
kroniki filmowe konkurowały z telewizją 
przy pomocy techniki: szerokiego ekranu, 
koloru. Uważam, że konkurować możemy tyl- 
ko innymi metodami dziennikarskimi i do- 
skonaleniem warsztatu filmowego. Przy czym 
— co jest ważne — telewizja pobudza nas 
do szukania nowych Środowisk, problemów, 
tematów. 


Opracowała: KRYSTYNA GARBIEŃ 
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— Nie krytykuję mężczyzn 
Paule Delsol 


jednak pewnego dnia porzuca 
ją. Dziewczyna rzuca się w 
w willi jakiegoś starszego, za- 
Autorką jego jest Paule Del- 
mówi — hnili móż rilm alb 


Dwa filmy 
Jeana - Paula 
Belmondo 


a ekranach Paryża boja- 
N wiły się jednocześnie dwa 

filmy, w których główną 
rolę gra Jean-Paul Belmondo: 
„Wolna droga” Jeana Beckera 
i „Polowanie na człowieka” 
Edouarda Molinaro. Oba filmy 
nie zdobyły jednak uznania a- 
ni krytyki francuskiej, ani pu- 
bliczności. 


Beż powodzenia 
„Polowanie na człowieka" 


8 


chwalili, zupełnie go nie rozu- 
miejąc. Może trudno bylo im 
pogodzić się z punktem wi- 
dzenia kobiety. Nie chciałam 
osądzać ani dziewczyny, ani 
mężczyzn. Starałam się poka- 
zać dziewczynę, która pragnie 
żyć lak niezależnie jak chło- 


Pocztówka 
z Paryża 


pak, chociaż nie ma ku temu 
żadnych predyspozycji  psy- 
chicznych. Jej odczucia są od- 
czuciami dziewczyn jest 
sentymentalna i bezradna. 
Mój film jest raczej krytyką 
przejawów wolności seksual- 
nej niż jej apologią. 1 nie 
jest także — mimo że tak u- 
ważali wszyscy piszący recen* 
zenci-mężczyźni — krytyką 


Z aomócj 


j 


M 
ima 


mężczyzn. Nie krytykuję mt 
czyzn. Pokazuję ich takimi, 
jakimi są. Zachowują się na 
swój sposób logicznie, Być 
może, nie zawsze ładnie, ale 
nas, kobiety to nie razi: zna- 
my już ich przecież. Może nie 
są przyzwyczajeni, żeby OElą- 
dać siebie „z zewnątrz”, ocza- 

mi kobiety — i to ich szoku- 
jet 

„Dziewczyna na złej drodze” 
to mój debiut. Od dawna ma- 
rzyłam 0 realizacji filmu o 
dziewczynie, która przebywa 
w świecie mężczyzn. To nie 
prawda, że dzisiejsze kobiety 
są łatwe. Są tak samo senty- 
mentalne jak dawniej, tyle że 
mężczyźni zmuszają je wciąż 
do czynnego  poszukiwa: 
sentymentalnego, taniego 
szczęścia. Jak to się stało, że 
w ogóle nakręciłam film? Do- 
stałam spadek, Wszystkie pie- 
niądze przeznaczyłam na re 
alizację. Ale i tak nie wy- 
starczyło. Musiałam co chwilę 
przerywać zdjęcia. Stąd róż- 
nice w stylu. Z początku bar- 
dzo rozpaczalam. 

Po ukończeniu, film czekał 
dlugo jeszcze na dystrybuta: 
ra. Mimo — zdawałoby się — 
„komercyjnej" atrakcyjności 
matu, Tak, ale moja dziew- 
czyna choć przeżywa tyle 
przygód miłosnych ani razu 
nie rozbiera na_ ekranie. 
Chciałam bowiem, aby mój 
film dlatego właśnie, że jest 
poświęcony sprawom seksunl- 
nego współżycia, był surowy 
i oszczędny. Jestem za filma- 
mi, które pokazują fakty, sta- 
nowią świadectwo 
czasów. 


a 


zych 


przygotowuję nowy 
sz: środowisko  stu- 
denckie na poludniu Francji 
i — problemy rasowe. Tak, 
problemy rasowe, które w 
tym środowisku zaczęły się 
pojawiać po przyjeździe Fran- 
cuzów zamieszkałych dawniej 
w Algierii, Ten riim będzie 
w dużej mierze improwizacją. 
Wprowadzę moich bohaterów 
w pewną sytuację — i będę 
obserwować się zachowu- 
ją.  Przeprowadziłam wiele 
rozmów i wiem czego się mo- 
gę spodziewać, Oczywiście, w 
czasie realizacji koncepcja fil- 
mu będzie ulegać ciągłym 
zmianom. Nazwę go po prostu 
„Gwałt, Wydaje mi się, że 
dla filmu o przesądach rasi- 
stowskich to dobry tytul 


EWA FISZER 


Francuski pisgrz Jean Cayrol, autor scenariusża „Muriel? Alaina 
mie z Clsudem Durandem „Post seriptum” — opowieść 6 hitlero 
spotyka się po luiach z zoną Główne 


Drouot, Danielle Darrieux i 


i siostrą ofiary jego donosu 
mmanućlć Riva. 


Jean Delannoy („Symfonia pastoral 
nad filmem „Majordomus* według se 
Będzie to — jak mówi reżyser — 
skrzyżowany z obyczajową komedi: 
Paul Meurisse („Widmo*) i Geneviev 


CZARNY 
WODEWIL 


JESZCZE O OLIMPIAD. 


oszi filmu poświęconego iśrzyskom olimpijskim w Tokio i 
K Ichikawę, wyniesie z górą milion dolarow. Zdięcia nakręciia 
200 osób 
Warto przypomnieć, że pierwszy powojenny film z igrzysk olir 
nakręcił na (latmie 16 mm) znany dziś dokumentalista trancuski ©! 
piady w Melbourne (1156) zrealizował Jean Lueot, a w *Rzymie | 
Ten ostatni widzieliśmy także na naszych ekranach 


a Cinćmatograpnie Fri 

L= głosowali w nieda 
332 zycenckicn czołowi res 
mowi. 


Za Lyndonem Johnsonem< 
Stanley Kramer, Billy Wilde 
Logan, a także znani pisarżi 


Damned" (Potępieni), zrealizowany w roku 1961. 

„Ewy”. „Służącego* 1 wyświetlanego niedawno 
walu w Wenecji „Za króla i ojczyznę” jest obecnie wi 
jednym z najpopularniejszych reżyserów. Wznowiono w 


Protest przec 


wcześniejszych filmów, jak „Czas bez litości" i .I 
dżungla”. „Potępieni* to film z gatunku science-ficti 
nariusz napisał Evans Jones na podstawie powieść 
Lawrence'a „Children of Light" (Dzieci światła). 
Bohaterem filmu jest uczony, który więzi w pod 
niezamieszkalej wyspy grupę dzieci porążonych pron 
niem radioaktywnym. Znajdują się one w swoistyn 
zorganizowanym według wzorów wojskowych. Uczony j 
Kkonany, że w dniu kiedy ludzkość i nasza cywilizac 
6d wybuchu bomby atomowej (a taką katastrofę 
nicchybną), dzieci uodpornione na promieniowanie g 
przy życiu. I one właśnie stanowić będą zalążek p 
życia ludzkiego na ziemi. 


N a ekrany wszedł mało znany film' Josepha Losc 


snais, 
skim dono: 
role grają: 


av, „Opętanie”) pracuje M: francuski reżyser Renć 
iariusza Henri Jeansona. Ailio nakręci swój pierwszy 
wodewil z czarnej serii film „Niepoważna staruszka” 
Rolę tytułową zagra wedlug jednego z opowiadań Bertolta 
Page. Brechta, wchodzących w skład cyklu 


JE 


'alizowanego przez Kon 
kipa operatorów liczą 


zijskieh „O! 
er, Film z olim= 
360) Manola_ Marceltini. 


is Ma 


nęnis 


i 


spowiedzieli się m.in. 
r, Elia Kazan, Joshua 
Tennessee Williams 


ya „The 
Twórca 
na_ festi- 
* Francji 
iele jego 


3etonowa 
an: sce- 
I5H. L 


ziemiach 
sieniowa- 
1. obozie 
est prze- 
ja zginą 
waża za 
vozostaną 
rzyszłego 


ali 


podaje 
vnych wyborach pre- 
torzy i aktorzy fil- 


Według 
Brechta 


je wspól- 
ielu, który 
Jean-Claude 


„Opowiadań z kalendarza”. Sędziwa 
aktorka Sylvie („Teresa  Raquin") 
wystąpi tu w roli staruszki, która o- 
puszcza swe dzieci i po życiu wypel- 
nionym ciężką pracą pragnie ostat- 
nie lata spędzić w całkowitej bez- 
trosce. Allio przeniósł akcję z Nie- 
miec do Marsylii w czasy wWspółcze- 
sne. 


mpiada 


Ostatnie lata 
Sylvie (2 prawej) 


Alain Delon (na zdję- 
ciu) wystąpi wkrótce w 
drugim z kolei filmie 
amerykańskim „Ready 
for a Tiger" (Gotów na 
tygrysa), reżyserii Sama 
Peckinpana. 


* 


Wiera Strojewa reali- 
zuje film „My, ludzie 
radzieccy" według sce- 
nariusza Wsiewołoda Wi- 
szniewskiego napisane- 
go swego czasu specjal- 
nie dla Sergiusza Eisen- 


stetna, 
* 


w. Lenfilmie powsta- 
je film „Strzał Z Auro- 
ry: — wierna rekon- 


strukcja pierwszych go- 
dzin Rewolucji  Paż- 
ziernikowej; reżyseru- 
je J. Wyszyński, W ro- 
li Lenina wystąpi B. 
Smirnow, 


* 


„Pajama Party" z ta- 
ki tytuł będzie nosić 
musical Dona Welsa 0 
tematyce  Jantastycznej: 
w rolach głównych Wy” 
stąpią: Dorothy | La- 
mour, Buster Keaton t 
William Bendir. 


i Arthur Miller oraz aktorzy! Burt Lancaster, 
Paul Newman, Gregory Peck, Dean Martin, Mar- 
lon Brando, Tony Curtis, Henry Fonda, Charlton 
lieston, Gene Kelly. 


Za Barry Goldwaterem: John Ford, Mary Pick- 
ford, Jeanette Mac Donald, Yvonne de Carlo, Gin- 
ger Rogers, Constance Bennett, 


Tymczasem jednak na wyspę dostają się przypadkowo dziew: 
Czyna i jej przyjaciel, ścigani przez bandę chuliganów. Wędru- 
jąc po wyspie młodzi znajdują podziemne przejście, prowadzące 
do obozu dzieci. Przerażeni losem nieszczęśliwych istot po- 
magają im w ucieczce. Uczony i jego personel organizują 


dyskryminacji 


obławę; dzieci zostają schwytane, Wszyscy zaś świadkowie zaj- 
ścia — zabici, 


vte jest to, być może, najlepszy film Loseya — pisze Marcel 
Martin w „Cinóma 64" — zasługuje jednak na baczną uicagę. Re- 
żuier podejmuje tu problem, który interesuje go od dawna: nie 
zawinionej przeż człowieka „obeości* wobec innych ludzi, wobec 
świata. Trzeba pamiętać o przeszłości Loseya — kiedy swego 
czasu był prześladowany prze: komisję McCarthy'ego za nieza- 
leżne przekonania i zmuszony był wyemigrować do Anglii. Od 
tego czasu jego filmy — w tym także „Potępieni* — są pro- 
testem przeciwko wszelkim próbom dyskryminacji. wynikającej 
z różnie rasowych lib światopoglądowych". 


Thiele i 


Rolf Tnicle, autor „Rosemarie wśród niilionerów* i wyświetlanego w Wenecji „Tonio 
Krógera” (wedlug opowiadania Tomasza Manna) nakręci niebawem dwa filmy. Pierwszy 
z nich hędzie nosił tytuł „Panowie! kręcony w Jugosławii; role główne za- 
grają Uiselotte Pulver i Peter van — „Krew Wiilsungów” — będzie adaptacją 
opowiadania Tomasza 


Mann 


nakomity reżyser duński Carl Th. Dreyer („Męczeństwo Joanny d'Arc”, „Dzień gnie- 
Zw zrealizował po blisko dziewięcioletniej przerwie swój nowy fllm „Gertruda' 
za pierwowzór literacki posłużyła sztuka Hjalmara Sóderberga, wybitnego dramatur- 

ga szwedzkiego z początków naszego stuleci 
„Gertruń to. dzieje kobiety dumnej, 
ślubie szare i hezbarwne. Mąż G 
jedynie 0 karierę zawodów 


pelnej temperamentu, dla 
ertrudy, zamożny prawnik, 
A. Kobieta przypomina mu 


której życie po 
Jest egoistą; dba 
że niegdyś, przed laty, przyrzekli 


(ARLA TH. 
DREYERA 


Nareszcie dobry film! 

ky £ „Gertruda” 
MIU 

It UNILE 4 


Sobie wolneść. jeśli spostrzeą, że ich milość wyżusa. Prosi więc, żeby zwrócił jej wol- 
ność. Kiedy spotyka się z odrnową, postanawia usamodzielnić się. 

W tym czasie do Sztokholmu powraca z zagranicy znany pisarz, który byl pierwszą 
miłością Gertrudy. Kobieta pragnie odnowić w nim dawny stosunek. Rychło jednak za- 
czyna rozumieć, że powrót do przeszłości jest niemożliwy. Zostaje sama, opuszczona przez 
bliskich i przyjaciól... 

Dreyer atakuje w swym fiłmie moralne zakłamanie bogatych mieszczan, ukazuje cynizm 
i bezduszność tej kiasy. Czuje się w jego filmie klimat najlepszych iRworów Ibsen: 
Prasa francuska, oczekułąca z niecierpliwością paryskiej premiery „Gertrudy”, przytacza 
zabawną wypowiedź sędziwego reżysera: — W tym roku — powiedział on do duńskich 
producentów — wyprodukowaliście panowie nareszcie jeden dobry film — „Gertrudę". 
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Od newnego czasu na łamach prasy oraz w środowisku fil- 
mowym toczy się dyskusja o naszym filmie animowanym. 


W kolejnych artykułach oma: 
órni. W numerze poprzed: 


wytw. 


my sytuację poszczególny: 
pisaliśmy o „Miniaturac! 


poniższy artykuł poświęcamy Studiu Filmów Rysunkowych 


w Bielsku-Białej. 


Podróż do Bielska-Białej to mimo wszystko mała wypra- 
wa. 360 km — prawie siedem godzin jazdy pociągiem. War- 
to tu jednak przyjechać, by poznać Studio Filmów Rysun- 
kowych, by porozmawiać i obejrzeć wyprodukowane filmy. 


ZANIM POWSTANIE FILM 


awsze i wszędzie proble- 
mem numer jeden są sce- 
nariusze. A scenariusze 
do filmów animowanych 
to już prawdziwy kłopot. 
Skąd je brać? Zawodo- 
wych scenarzystów nie mi 
Autorzy z zewnatrz albo nie chcą 
pisać (stawki!), albo nie umieją. 


riuszem odbywa się wewnątrz 
studia i trwa znacznie dłużej. 
Scenariusze dyskutowane są 
przez Radę Artystyczną (dyrek- 
tor, wszyscy reżyserzy, operato- 
rzy zdjęć i redaktor), a zatwier- 
dzane przez dyrektora, który — 
w przypadku tzw. filmów dla do- 
rosłych — konsultuje je w NZK. 
Komisja Ocen Scenariuszy zmar- 
ła śmiercią naturalną ze wzglę- 


NISŁAW JANICK 


Próby zainteresowania np. lite- 
ratów z ośrodka krakowskiego 
spaliły na panewce. Piszą więc 
przeważnie sami reżyserzy. Nie są 
to jednak scenariusze oryginal- 
ne, najczęściej adaptuje się u- 
twory gotowe. W wytwórni zja- 
wiają się także scenariusze nie 
zamówione. W ciągu ostatnich 
dwu lat było ich 26. Zrealjzowa- 
no — trzy. Przy filmach seryj- 
nych rozpiętość ta nie jest tak 
wielka, ale też praca nad scena- 


dów technicznych (odległość), fi- 
nansowych (niskie stawki) i o- 
gólnych (brak zainteresowania). 
Takie są „sita”, przez które 
przejść musi każdy scenariusz. 
Zapewniono mnie, że w Bielsku 
nie zdarza się, by dobry scena- 
riusz nie został zrealizowany. 


Ale co to jest „dobry scena- 
riusz”? Odpowiedź, jaką otrzy- 
małem, brzmiała: scenariusz z do- 
brym pomysłem plastycznym (ten 


jest często ważniejszy od pomy- 
słu literackiego; tymczasem to, co 
robimy jest przeważnie „zabawą 
w filmowanie literatury dziecię- 
cej”), z dobrymi „wynikającymi” 
z plastyki gagami (ot, choćby ta- 
kimi jak w „Kocie i myszce” czy 
„Za borem, za lasem" Władysła- 
wa Nehrebeckiego), z jasną, co 


nie znaczy prostacką, wymową 
— i scenariusze współczesne. 

Czy istnieje nadzieja na takie 
idealne scenariusze? O ideały, 
rzecz jasna, trudno, ale gdyby za- 
pewnić scenarzystom udział w 
nagrodach artystycznych (jeśli 
podniesienie stawek okazuje si 
niemożliwe) a wytwórni zezw: 
lić na kupowanie scenariuszy, 
które nie zostaną natychmiast, w 
całości lub w ogóle zrealizowane 
(powiedzmy w stosunku na trzy 
zrealizowane — jeden odrzuco- 
ny) — to pewien krok naprzód 
zostałby dokonany. 

Na razie jednak scenariusze są ta- 
kie, jakie są. Kto je reali w 
Studio pracuje etatowo 7 reżys 
na umowie — 2 (Mirosław Kijowicz 
i Jerzy Zitzman). Czierech należy 
do „starej gwardii”, trzech pracuje 
od około pięciu lat, dwaj — od 
dwóch. Część ma za sobą wyższe stu- 
dla plastyczne, jeden akademię til- 
mową w Pradze, inni pracowali ja- 
ko animatorzy czy dekoratorzy. Za 
najwlaściwszą drogę debiutu uważa 
się tu: wyższe wykształcenie pi 
czne i asystenturę reżyserską. Czy 
reżyserzy sq właściwie wykorzysty- 
wani? Są wykorzystywani ponad 
normę, pracują często lata cale bez 
urlopów. Zwiększenie etatów o 2 do 
3 rozwiązaloby ten problem. 


CZYM CHATA BOGATA 


Studio bielskie zrealizowało do- 
tąd 127 filmów; w tym roku ma 
ich być 20 (nad czterema braku- 
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Samotny wśród dzieci i serii 
„JKabaret* Mirosława Kijowicza 


jącymi do planu pracuje się go- 
rączkowo). Z tych dwudziestu 0- 
siem to tzw. filmy indywidualne, 
pozostałe należą do jednej z dwu 
serii telewizyjnych („Bolek i Lo- 
lek” oraz „Przygody Błękitnego 
Rycerzyk Z 20 filmów roku 
1964 aż 17 przeznaczonych jest 
dla dzieci, a tylko trzy dla wi- 


5 


dza dorosłego. Nie jest więc od- 
kryciem spostrzeżenie, że pro- 
dukcja Studia bielskiego zdomi- 
nowana została: po pierwsze — 
przez filmy seryjne, po drugie — 
przez filmy dla dzieci. Znając 
prawie całą roczną produkcję 
SFR, pozwolę sobie na kilka u- 
wag (dotyczą one przede wszyst- 
kim filmów roku bieżącego). 

Wśród filmów dla dorosłych 
najciekawsze są dziełem  Miro- 
sława Kijowicza, Dodajmy — naj- 
ciekawsze i właściwie jedyne. 
Charakteryzują się one dobry- 
mi pomysłami plastycznymi (wy- 
cinanka i tu panuje wszechwła- 
dnie), swoistym dowcipem (w 
„Portretach” jeszcze tradycyj- 
nym, w „Kabareci — już ory- 
ginalnym. w rodzaju tych z li- 
terackich tygodników), słowem 
indywidualnym, coraz precyzyj- 
niej kształtowanym stylem. 

Wśród nieseryjnych filmów dla 
dzieci wyróżnia się przede wszy- 
stkim film Alfreda Ledwiga „O 
ptaku wędrowniku”. Wyróżnia 
się właściwie wszystkim: od nie- 
tuzinkowej czołówki, poprzez 
nieszablonową fabułkę do orygi- 
nalniejszej nieco plastyki i nie- 
celebrowanego dowcipu. Ogólnie 
rzecz biorąc, filmy tej grupy są 
na ogół dobrze zrealizowane, ko- 
munikatywne, a nieraz i ambit- 
ne. Trzeba, co prawda, mieć do 
nich ciągle tę samą pretensję: że 
obracają się w tradycyjnym krę- 
gu tematycznym, że są często 
bardziej staroświeckie niż ich od- 
biorcy. 

No i wreszcie filmy tele 
ne. Seria „Bolek i Lolek* ma na 
ogół żywą, urozmaiconą akcję, 
sympatyczną parę głównych bo- 
haterów, jednolitą (choć dość 
tradycyjną) oprawę plastyczną. 
Poziom całej serii jest mniej wię- 
cej wyrównany i przyzwoity, 
choć nikt, oczywiście, nie ma 
wątpliwości, że ogląda wyrób 
czysto użytkowy i konfekcyjny. 
Seria „Przygody Błękitnego Ry- 
cerzyka” ma większe ambicje. 
Tu i postać głównego bohatera 
jest bardziej skomplikowana, je- 
go przygody są bardziej niezwy- 
kłe, a zamierzenia plastyczne re- 
alizatorów są znacznie ambit- 
niejsze. Dyscyplina, czy jak kto 
woli, jarzmo serii zostało tu zła- 
godzone. 

Jaki jest rezultat? Obok pozycji 
w jakiejś mierze klasycznej znalazł 
się film, w którym główny bohater 
nie jest już nawct pretekstem dla 
akcji; obok filmu plastycznie ba- 
nalnego — film trochę bardziej ory- 
ginalny. W sumie filmy spod zna- 
ku „Błękitnego Rycerzyka” pozba- 
wione są jednolitego modelu akcji, 
jednolitego stylu plastycznego, a tak- 
że, wlaściwie, jednego bohatera, U- 
traciły więc poniekąd cechy serii. 


Ale czy stały się przez to auto- 
matycznie filmami „indywidual- 
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A jednak konfekcja 
„Dwaj rycerze” (z serii „Bolek I Lolek") 


nymi Porównanie obu serii 
skłania do tezy, że realizacja te- 
go typu filmów wymaga narzu- 
cenia sobie dosyć rygorystycznej 
dyscypliny i znacznego ograni 
czenia indywidualnych aml 
Porównanie filmów seryjnych z 
„indywidualnymi” prowadzi zaś 
do wniosku, że serie to bezsprze- 
czne obniżenie lotów. Rodzą się 
więc wątpliwości. 


CZY WARTO? 


Czy warto realizować filmy se- 
ryjne? Stanowisko Studia w te 
sprawie jest następujące: rez 
zacja filmów seryjnych ograni 
cza pewien zakres posz 
wymaga od reż 
mniejszej inwen: 
mo że technicznie są to przed- 
sięwzięcia dość trudne). Ale re- 
alizacja tych filmów daje w koń- 
cu odprężenie i czas do przygo 
towania filmu „indywidualnego” 
Więc o co ta burza? Okazuje się, 
że o rzecz bardzo prostą: o pro- 
porcje. Studio obowiązane jest 
produkować 70 procent filmów 
seryjnych, a więc dwie serie 
rocznie, przy czym Studio biel- 
skie chciałoby produkować tylko 
jedną (bo rozumie zapotrzebo- 
wanie). Chciałoby tę produkcję 
traktować jako marginesową, a 
nie podstawową. Wtedy i filmy 
indywidualne znów obrodzą, i ja- 
kość serii się podniesie, a real- 
ne niebezpieczeństwo komercja- 
lizacji osłabnie. 


Utarło się mniemanie, że w 
Bielsku lubią robić filmy dla 
dzieci. Czy tak jest naprawdę? 
I znów to samo: Studio zdaje so- 
bie sprawę z konieczności rol 
nia tych filmów, ale chciałoby 
przełamać zaklętą, ustaloną ba- 
rierę minimum 70 procent fil- 
mów dla dzieci, chciałoby mieć 
większą swobodę, możliwość 
rowania się przede wszystkim 
jakością, a nie  procentowymi 
wskaźnikami. 


© filmach ze Studia bielskie- 
go mówi się — niestety, często 
słusznie — że są tradycyjne w 
stylu; że brak w nich ducha 
śmielszych poszukiwań; że po- 
wielają dotychczasowe doświad- 
czenia. W Studio wiedzą o tym 
— i częściowo, a czasami nawet 
w pełni przyznają tej opinii ri 
cję. Dodają jednak, że zrodziła 
ją przede wszystkim sytuacja t 
goroczna, sytuacja hegemoni 


filmów seryjnych i zaniku fil- 
mów indywidualnych, ambit- 
nych. W Studio słyszy się rów- 
nież całą litanię pozornie oder- 
wanych od siebie faktów, które 
bezpośrednio lub — pośrednio 
wpływają i kształtują jednak 
ten niewesoły stan rzeczy. 

W Bielsku-Białej nie istnieje, 
praktycznie rzecz biorąc, środo- 
wisko plastyczne, w oddalonych 
o 55 km Katowicach — rzecz 
wygląda lepiej, ale też niezbyt 
różowo. Równie słabe jest zaple- 
cze literackie. Pracownicy Stu- 
dia są pozbawieni możności oglą- 
dania na ąco zagranicznych 
filmów krótkich, a ich wyjazdy 
na zagraniczne festiwale są spo- 
radyczne — co stawia pod zna- 
kiem zapytania ich kontakt z 
tym, co wartościowe i ciekawe 
na świe (epoka samorodnych 
geniuszy już raczej minęła!). 
Wspomniałem o niedobrej sy- 
tuacji, w której scenarzyści nie 
uczestniczą w nagrodach arty- 
stycznych, ale już zupełnym nie- 
porozumieniem wydaje się wy- 
kluczenie plastyków! Współza- 
leżność nagród artystycznych i 
ekonomicznych powoduje, że 
film artystycznie świetny, otrzy- 
muje zmniejszoną nagrodę, jeśli 
np. przekroczony został termin 
realizacji. Film artystycznie po- 
prawny, przeciętny, ale ekono- 
micznie bez zarzutu, jest wyżej 
oceniany i wyceniany. Najnow- 
sze wytyczne określają jako je- 
den z podstawowych warunków 
zaliczenia filmu do kategorii 
„bardzo trudnych" (według tego 
ustala się wysokość nagrody) 
ilość postaci: większą niż osiem. 
Myślano o trudnościach techni- 
cznych, a wydano zarządzenie 
sprzeczne z aktualnym, współ- 
czesnym ambitnym kierunkiem 
rozwoju filmu _ animowanego. 
Komisja Ocen Filmów Krótko- 
metrażowych często niewłaściwie 
ocenia filmy, nie biorąc pod u- 
wagę ich adresata: dziecięcego 
czy dorosłego. 

Litanię tę można by jeszcze 
długo ciągnąć. Są tu i problemy 
dotyczace wszystkich wytwórni 
filmu animowanego, są i chara- 
kterystyczne dla SFR w Bielsku- 
Białej. Studio to na pewno sta- 
ra się pokonać piętrzące się 
przed nim przeszkody, potrzebu- 


- je jednak pomocy. Dopóki jej 


nie otrzyma, płat będzie po- 
ważną cenę: cenę jakości swych 
filmów. 

STANISŁAW JANICKI 


Żapośski 
KANE 


Filmy 
o wariatach 


Paryż, w listopadzie 


ustanawiające, że tyle współczesnych dzieł — literackich, 

teatralnych, filmowych — traktuje o wariatach. Nawet 

Tomasz Mann, którego nie można posądzić, by przejął się 

modą, bohaterem swojego koronnego dzieła — „Doktora 

Faustusa” — robi człowieka obłąkanego. Chodzi mu o to, 

żeby człowiek się rozwarl, żeby człowiek potrafił wchło- 

nąć więcej, przeżyć więcej niż jest możliwe w stanie normalnym. 

Tak postępował Kafka. Nie tylko zresztą w sztuce, bo i w ży- 

ciu. Pisze w „Dzienniku”, że umyślnie, na przekór niejako sobie, 

wytrącał siebie ze stanu normalności. Gdy był spokojny i zado- 

wolony, starał się być niespokojny i niezadowolony. Nie śmiejmy 
się: nawet swoją twarz chętnie układał w grymasy i miny. 


W konwencji obłędu piszą utwory Beckett i Genet. Obłąkane 
były dramaty Ionesco. „Nowa. powieść” we Francji jest lepiona 
z podobnej gliny. Bohaterowie” powieści Robbe-Grilleta, Nathalie 
Sarraut, niektórzy — Butorp, nie są ludźmi normalnymi. 


Za tamtymi sztukami poszedł film. Ale z filmem jest trochę 
inaczej. O ile tworzywo literackie — słowo — jest czystą umow- 
nością; jeżeli spektakl teatralny, wprawdzie dziejący się w fizy- 
cznej realności; jest jednak graniem i udawaniem (bo kiedy tego 
nie ma, nie ma teatru) — to film, ze względu na swoje tworzy- 
wo fotograficzne i fonograficzne, ze względu na swoje tworzy- 
wo w końcu wtórne wobec tego, co się przed kamerą dzieje, 
z trudem znosi, gdy mu twórca każe rejestrować świat całkowi- 
cie wytrącony z naturalnej równowagi, świat oszalały. 

Film zawsze dąży, nawet w tematyce najbardziej dziwnej, 
w problematyce najbardziej urojonej, w obrazach najbardziej 
wyjątkowych, do znalezienia miernika tych odchyleń, czyli przy- 
najmniej granicy rzeczywistości. Ta trzeźwość filmu, ten scep- 
tycyżm filmu, jest więc dla omawianej tematyki groźny, a w 


Aleksander Jackiewicz 


każdym razie ją ogranicza. Gdy mamy do'czynienia z utworem 
utrzymanym w poetyce obłędu, pytamy siebie: co te sprawy 
obłąkane mają wyrażać? Czyli — jak to się ma do nas, ludzi sie- 
dzących na sali? Nawet, gdy w samym filmie nie widać owej 
granicy, my ją przywołujemy sami, spoza filmu. Bardzo też 
łatwo tu o słowo: patologia. Wobec dzieła calego, Lub wobec 
tego, co znajduje się w dziele. Pokażcie pełnego wariata na ekra- 
nie — skończy się sztuka i zacznie się medycyna, 

W filmach, które oglądam — a obłąkańców w nich sporo, i to, 
rzecz szczególna, w najambitniejszych — obłęd bohaterów jest 
zawsze tylko częściowy. Ich twórcy, wiedzeni nieomylnym in- 
stynktem wobec tej sztuki, nie tylko uwzględniają miernik nor- 
malności, ale sami mierzą nim swoich bohaterów. Wymieniam: 
„Błędny ognik” Malle'a, rzecz o manii samobójczej człowieka 
przepołowionego na dwoje, który jest jednocześnie autorem swo- 
jej śmierci i obserwatorem; „Davida i Lisę" Amerykanina — Per- 
ry'ego, obraz upartej walki dwojga młodych ludzi o wydobycie 
się z szaleństwa; „Życie na opak” młodego Jessuy, o. człowieku, 
który w pozorach obłędu szuka wewnętrznego skupienia wobec 
zgiełku życia; „Czerwoną pustynię" Antonioniego. O ten film 
zwłaszcza mi chodzi. 

W ostatnim dziele autora „Przygody”, uważanym za szczyt jego 
twórczości, w dziele, gdzie także chodzi o włożenie w człowieka 
więcej niż człowiek normalnie zmieścić potrafi (więc jak zwykle 
w podobnych utworach — o włożenie w bohatera współczesnego 
świata), jaskrawo wychodzi na wierzch inne nieporozumienie gro- 
żące tym dziełom, a wynikające znów z wymienionego już scep- 
tycyzmu interesującej nas sztuki. Antonioni chce dowieść alienacji 
świata. Wprawdzie bierze to w nawias, wprawdzie z filmu swćgo 
czyni niemal poemat czy malarską przypowieść, a jednak mnie, 
widzowi kinowemu, wolno nawias przekroczyć i w imię empi- 
ruzmu filmu, zadać pytanie, którego innym sztukom zadawać nie 
należy: jak to jest, że ta epoka wyalienowana, ta epoka, w której 
nie ma — słyszę — miejsca dla człowieka, jest równocześnie epo- 
ką największego tryumfu umysłu ludzkiego w całych jego do- 
tychczasowych dziejach. I pytanie drugie. Czy czasem artysta nie 
wydaje się w tej epoce zjawiskiem anachronicznym, nie jako ar- 
tysta w ogóle, ale jako ktoś bardzo spóźniony, leniwy, pielęgnu- 
jący naiwność, mimo cech nowości — stary, osiemnastowieczny 
sentymentalista wobec wieku rozumu, Piętaszek wobec Robinso- 
na, „dobry dzikus”, w środku XX wieku? 
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LPSK 196 


Od własnego korespondenta 


„FILMY ŚWIATA — DLA 
POKOJU ŚWIATA” — hasło to od 
siedmiu lat widnieje na sztanda- 
rze Międzynarodowego Tygodnia 
Filmów Dokumentalnych i Krót- 
kometrażowych w Lipsku. W 
formule tej mieszczą się wszel- 
kie gatunki i rodzaje filmów 
krótkich, a także pełnometr: 
we filmy dokumentalne, które 
odgrywają tutaj z roku na rok 
coraz większą rolę. W roku u- 
biegłym np. triumfował w Lips- 
ku „Piękny maj” Chrisa Marke- 
ra, w tym roku zaś — choć nie 


przyznano wielkiej nagrody — 
najżywiej  dyskutowanym  fil- 
mem był godzinny dokument 
„Bagnolo — wieś między czer- 


wonynf i czarnym” włoskiego re- 
żysera Bruno Jori. I to zarówno 
ze względu na treść, jak i za- 
chodnioniemieckie _ pochodzenie 
filmu, które przydaje mu swo- 
istej pikanterii. 

„Bagnolo” (jak pisał już o tym 
nasz korespondent z festiwalu 
w Mannheim, gdzie film ten 
otrzymał również jedną z na- 
gród) — to dokumentalna, zbli- 
żona stylem do „cinćma-vćrite 
opowieść o życiu i mieszkań- 
cach dużej, blisko 10-tysięcznej 
wsi położonej we włoskiej pro- 
wincji Reggio Emilia. Wpływy 
Partii Komunistycznej, ugrunto- 
wane jeszcze w okresie okupacji, 
są tutaj bardzo duże; mieszkań- 
cy czynią wiele, by organizacja 
ich życia społecznego była opar- 


I 


Własnoręczne zdjęcia mordercy 


„Powszedni dzień gestapowca Schmidta 


ta na socjalistycznych normach. 
Ale jest i w „Bagnolo” pro- 
boszcz, sprawujący rząd dusz 
nad szczupłą liczebnie, lecz do- 
skonale zorganizowaną i zasob- 
ną finansowo grupą mieszkań- 
ców.  Bezustanna rywalizacja 
między komunistami i katolika- 
mi wyciska piętno na życiu tej 
włoskiej prowincji, przynosząc 
duże korzyści mieszkańcom. Film 
ukazuje to bardzo czytelnie i z 
maksymalnym obiektywizmem. 

Jak aktualny jest ten film i 
jak  współodpowiedzialni czują 


JERZY PELTZ : 


się za niego chłopi z Bagnolo — 
niech świadczy list, jaki nadszedł 
do dyrekcji festiwalu od komu- 
nistycznego burmistrza wsi. Pi- 
sze on, że, niestety, nie może 
przybyć do Lipska, ponieważ 
zbliżająca się kampania do wy- 
borów komunalnych każe mu 
pozostać na miejscu. Dołącza do 
tego życzenia dla filmu — w 
imieniu swoim i mieszkańców. 


PRZECIW FASZYZMOWI 
I 'WOJNIE 


Szeroka formuła lipskiego fe- 
stiwalu powoduje, że ilość wy- 
świetlanych filmów jest tu o- 
gromna. W tym roku było ich 
78 w konkursie i tyle samo po- 
za konkursem — reprezentują- 


cych 29 krajów. Dochodzi do te- 
go  retrospektywny przegląd 
wszystkich filmów Roberta Fla- 
herty'ego oraz osobny konkurs 
Międzynarodowej _ Organizacji 
Radia i Telewizji (OIRT), urzą- 
dzony w tym roku po raz pierw- 
szy i na razie zagubiony jeszcze 
w cieniu właściwego festiwalu. 

Konkurs ten, a także niezbyt 
interesująca dyskusja na t. zw. 
wolnym forum, poświęcona wza- 
jemnemu oddziaływaniu filmu i 
telewizji — odwróciły wszakże 
uwagę od dominującej na tego- 
rocznych festiwalach krótkiego 
metrażu walki konkurencyjnej 
utworów przeznaczonych dla kin 
i dla' telewizji, i pozwoliły 
skupić się bardziej na tematy- 
ce przedstawianych filmów — 
zwłaszcza tych, które są najbliż- 
sze ideom konkursu. 

Filmy zaangażowane w walkę 
o pokój i demaskujące faszyzm 
w rozmaitych jego formach i 
przejawach — odznaczały się w 
tym roku rzeczowością i intere- 
sującymi rozwiązaniami artys- 
tycznymi. Swoistą perełką była 
8-minutowa impresja angielskie- 
go reżysera Leopolda Malera 
„Ludzie w milczeniu”, poświęco- 
na dwom hiszpańskim antyfa- 
szystom więzionym w Burgos. 
Jeden z nich, skazany na śmierć, 
pisarz Marcos Ana, jest autorem 
wstrząsających wierszy — drugi, 
aresztowany niedawno przywód- 
ca strajku górników  asturyj- 


skich, Augustin Ibarrola, stwo- 
rzył w swojej celi niesłychanie 
sugestywne rysunki o życiu wię- 
ziennym. Film, powstały z tych 
rysunków i wierszy, robi duże 
wrażenie; tym większe, że obaj 
artyści są nadal pozbawieni wol- 
ności, a ich utwory zostały nie- 
legalnie przemycone z więzie- 
nia. 

Richard Leacock przedstawił 
na festiwalu swój świeżo ukoń- 
czony film „Republicans — the 
New Breed", Chodzi tu o jedne- 
go z dynamicznych młodych lu- 
dzi ze sztabu kampanii wybor- 
czej senatora Goldwatera. Po- 
znajemy go w działaniu i obser- 
wujemy skutki tej działalności 
— wielki wiec partii republi- 
Kańskiej, na którym rozfanaty- 
zowane tłumy okazują uwielbie- 
nie dla swojego nowego fueh- 
rera. Inny film amerykański 
„Ivanhoe”, zrealizowany środka- 
mi amatorskimi, porusza pro- 
blem dyskryminacji Murzynów 
w USA, ukazując przygotowania 
czarnych studentów do demon- 
antyrasistowskiej. 

Serię poszukiwań szeregowych 
bohaterów drugiej wojny świa- 
towej kontynuuje radziecki 
film „Katiusza”. Bohaterka fil- 
mu — Katiusza Michajłowa była 
przed 20 laty sanitariuszką ma- 
rynarskich oddziałów  desanto- 
wych, dziś jest cenioną lekarką. 
Kamera reżysera Władimira 
Lissakowicza towarzyszy jej w 
wędrówce po pobojowisku u 
przylądka Kercz na Krymie, 
gdzie raz po raz odżywają echa 
dawnych walk. Film cechuje 
prostota i liryzm. 

Negatywny bohater ostatniej 
wojny ukazał swe ponure obli- 
cze w polskim filmie „Powszed- 
ni dzień gestapowca Schmidta” 
reż. Jerzego Ziarnika, Film ten 
składa się ze zdjęć własnoręcz- 
nie wykonanych przez auten- 
tycznego niemieckiego zbrodnia- 
rza, Jak oświadczono na konfe- 
rencji prasowej, podobno Schmidt 
żyje w NRF i nadprokurator w 


Przed 20 laty 
„Katiusz. 


Dyskusja o dzieciach 
„Moje, nie dam” 


Dortmundzie wszczął przeciwko 
niemu dochodzenie. 

Nasza tegoroczna — selekcja, 
aczkolwiek jedna z lepszych, nie 
miała innych filmów zdecydo- 
wanie wybijających się ponad 

s; pozycje poszczególnych 


DZISIEJSZY ŚWIAT 


Tematyka współczesna domi- 
nowała w wielu filmach przed- 
stawionych na festiwalu. W tej 
powodzi aktualnych, lecz nieste- 
ty nie zawsze interesująco 
przedstawionych tematów, dawał 
często znać o sobie problem 
mieszkaniowy. Duńczycy ukazali 
go z pozycji niezbyt głodnego, 
ale jeszcze niezupełnie sytego 
mieszczucha, Jugosłowianie — w 
formie groteski, zaś Algierczycy 
i Marokańczycy — jako jedno 
z palących zagadnień, które ma- 
ją do rozwiązania młode kraje 
Afryki i Azji. Tytuł filmu al- 
gierskiego „Wojna  dzielnicom 
nędzy” mówi zresztą sam za sie- 
bie. 

Wiele filmów poświęcono mło- 
dzieży i dzieciom — w aspekcie 
społeczno-wychowawczym. Groż- 
nym konkurentem naszego „Mo- 
je, nie dam” okazał się dowcip- 
ny i pomysłowy rumuński film 
„Wielka gorączka” reż. Doru Se- 
gala, w którym zastosowano me- 
todę podobną co w filmie pol- 
skim: ukryto mianowicie kame- 
rę podczas występów przedszko- 
laków, obserwując reakcję dzieci 
i rodziców. Czesi pokazali aż 
dwa filmy o tej tematyce; je- 
den z nich — „Dzieci bez mi- 
łości” reżysera Kurta Goldber- 
gera wywołał dość ostrą dysku- 
sję — spierano się, czy wycho- 
wanie dzieci w żłobkach i przed- 
szkolach, które film w zasadzie 
dyskredytuje, daje korzyści spo- 
łeczeństwu, czy też — w osta- 
tecznym bilansie — przynosi mu 
szkodę. 

Współczesny świat pasjonuje 
się techniką i różnymi odkrycia- 
mi naukowymi. Ten dział repre- 
zentował w Lipsku wyjątkowo 
wyrównany, poziom. Obok głoś- 
nego już, rewelacyjnego filmu 
francuskiego „W głąb ciała”, 
gdzie zastosowano przy realiza- 
cji zdjęć nowy typ miniaturo- 
wej kamery, wyświetlono bardzo 
interesująco i czytelnie zreali- 
zowany wykład pt. „Cybernety- 
ka” węgierskiego reżysera Ta- 
masa Somlo oraz „Z tajników 


przeszłości” reż. Tichowa o me- 
todzie prof. Gerasimowa, który 
na podstawie czaszki rekonstru- 
uje wygląd twarzy człowieka. 
Niesłychanie interesująco przed- 
stawia się otwarcie grobu Iwa- 
na Groźnego i praca nad odtwo- 
rzeniem fizjonomii słynnego ca- 
ra. Inny film radziecki „Portret 
chirurga" reż. N. Graczowa kon- 
kurował skutecznie z naszym 
„Sercem”, przedstawiając  hi- 
storię pewnej skomplikowanej 
operacji mózgu. Selekcja ra- 
dziecka miała w ogóle w tym 
rcku wyrównany poziom, prezen- 
tując filmy, które oznaczają du- 
ży krok naprzód w rozwoju 
krótkiego metrażu ZSKR, 

Francuska reżyserka Agnes 
Varda zrealizowała półgodzinny 
film „Pozdrowienia dla Kubań- 
czyków” metodą animowanych 
fotografii, w których ruch odby- 
wa się jakby skokami, z pomi- 
nięciem pewnych faz. Było to 
podobno podyktowane względa- 
mi  oszczędnościowymi (zdjęcia 
fotograficzne są tańsze) — w re- 
zultacie powstał jednak intere- 
scjący formalnie dokument 0 
życiu socjalistycznej Kuby. Tę 
samą Kubę oglądaliśmy zresztą 
później w objęciach potwornego 
w skutkach tajfunu „Flora”; z 
dokonanych wówczas  rewela- 
cyjnych zdjęć zmontowano prze- 
rażająco realistyczny reportaż 
pt. „Cyklon”. 

Znakomitą formalnie impresję 
„Auto — auto” na temat „sza- 
leństwa" samochodowego poka- 
zali filmowcy NRF. Precyzyjny 
rytm, podkład muzyczny, mon- 
taż i kilka świetnych pomysłów 
— przyniosły temu filmowi wie- 
le oklasków. Inna już sprawa — 
że sam problem wydaje się nam 
odległy. Natomiast nagrodzony 
w swej kategorii czechosłowac- 
ki film animowany „Problem” 
reż. Jana Dudeska jest dla nas 


znacznie bardziej zrozumiały. 
Atakuje bowiem biurokrację, 
dowcipnie wykorzystując dra- 


maturgiczne możliwości barwy. 
Wątpię jednak, czy zrozumiano 
by go na Zachodzie. Wydaje się, 
że nawet przykładowe zestawie- 
nie tych dwóch dość przecież 
błahych filmów daje do myśle- 
nia o czasach, w jakich żyjemy. 
Wiele jeszcze dzieli dzisiejszy 
świat, ale chyba znacznie więcej 
łączy — filmy lipskiego festi- 
walu udowodniły to niezbicie. 
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CZY MOŻNA: 
OSWOIĆ REKINA? 


JACGUES -YVES COUSTEAU O SWYM FILMIE 


„ŚWIAT BEZ SŁOŃCA” 


Od kilku tygodni francuskie kina wyświetlają film „Świat bez 
słońca” Jacquesa-Yves Cousteau, twórcy słynnego „Świata mil- 
czenia” (pisaliśmy o nim w nr. 46 FILMU). A oto co mówi re- 
żyser w wywiadzie udzielonym Verze Volmane dla paryskiego 
tygodnika „Les Nouvelles Liltćraires": 

— Jak można mieszkać i pracować na głębokości ponad 10 
metrów? Na jakiej zasadzie buduje się pomieszczenia pod wodą? 
To bardzo proste. Każdy może dokonać podobnego doświadcze- 
nia u siebie w domu. Należy tylko przewrócić szklankę dnem 
do góry i ustawić ją na powierzchni wody wypełniającej, na 
przykład, wannę. Woda nie dostanie się do wnętrza naczynia. 
Podaję to proste wyjaśnienie, ponieważ mój film. nie zawiera 
zbyt wielu tego rodzaju wskazówek. Unikałem ich zresztą zu- 
pełnie świadomie. Nie chciałem zrobić suchego, dokumentalnego 
wywodu, ale stworzyć raczej film widowiskowy. 

Cieszę się, że widzowie odczuwają przeprowadzoną tu para- 
lelę między naszym ziemskim światem a światem podmorskim. 
Mnie samego zdumiewa zresztą jedność ystkiego, co żyje. 
Starałem się pokazać, że bariery między królestwem ziemi i mo- 
rza są niesłychanie łatwe do obalenia, ponieważ wszystko jest 
wszędzie do siebie podobne. A więc: skoro można oswoić źmiję, 
to dlaczego nie dałoby się oswoić zwierząt zimnokrwistych? Na 
swą ostatnią podmorską wyprawę zabrałem, na przykład, pa- 
pugę. Teraz znajduje się w mojej pracowni w Monaco i czuje 
się zupełnie dobrze. Była wraz z nami w naszym podmorskim 
osiedlu. A skoro nawet ptak — stworzenie tak delikatne może 
żyć na głębokości dziesięciu metrów, cóż dopiero człowiek! 

Publiczność zdumiewa fakt, że w moim filmie w kilku uję- 
ciach widzi nurków głaszczących spotykane przez nich ryby-bi- 
zona, jednego z największych morskich drapieżników. Wyjaś- 
niam: jest to możliwe tylko w nocy, gdy śpiąca ryba zostaje 
nagle oślepiona rejlektorem. Nie należy jednak nigdy dotykać 
ogona. Reakcja jest wtedy natychmiastowa. Instynkt ostrzega 
rybę, że niebezpieczeństwo przychodzi z tyłu. Jest to odruch 
warunkowy, wspólny wszystkim. zwierzętom. 

Czy można oswoić rekina? To zwierzę, którego nigdy chyba 
nie zrozumiemy. Ale rekin nie jest tak „niegodziwy” jak się 
powszechnie o nim sądzi; kiedy jest samotny, nie grzeszy od- 
wagą. Inaczej w stadzie — przypomina wtedy rozjuszonego 
wilka. 

Nie wiem, jaka będzie przyszłość moich odkryć, tak jak nilet 
nie potrafi powiedzieć do czego będą służyć podróże międzypla- 
netarne. Jestem przekonany, że pewnego dnia okażą się one nic- 
zmiernie pożyteczne dla ludzkości, może tylko w inny sposób 
niż to sobie dzisiaj wyobrażamy. Chciałem po prostu zrobić 
sprawozdanie z pracy 180 osób, które wspólnie ze mną doko- 
nywały badań pod wodą — i o życiu na sztucznej, podmorskiej 
wyspie.. Wraż z moimi pracownikami prowadzę od lat rodzaj 
filmowego dziennika pokładowego. Zrealizowaliśmy od 1945 
roku 22 filmy krótkometrażowe, Film pełnometrażowy przygo- 
towuje się bardzo długo: pięć, nieraz więcej lat. To bardzo źmud- 
na praca. 


Odruch warunkowy 
„Świat bez słońca" 


Jerzy Toeplitz 
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uzmysławiały plakaty wywiesza- 
ne w oknach agencji ROSTA. Ek- 
scentrycy, zwani również Feksa- 
mi (od Fabryki Ekscentrycznego 
Aktora), głosili hasła sztuki upo- 
litycznionej, działającej uderze- 
niowo, przemawiającej do wy- 
obraźni odbiorcy, a przy tym o- 
szalamiającej go niesłychanym ho- 
gactwem nieoczekiwanych tr 
ków, dowcipów i niespodzianek. 
Awangard: spod znaku FEKS 


KM MŁODOŚĆ, CHMURNA I GÓRNA 


grudni 


ojęcia „wiek* i „starość” 
mają wartość względną. 
Czytamy, na przyklad, że 
kiedy młodzi filmowi en- 
tuzjaści — Leonid Trauberk 
i Grigorij Kozincew — roz- 
poczynal? w roku 1824 zdjęcia do 
„Przygód Oktiabriny”, wyznaczo- 
ny przez wytwórnię „Sewzapki- 
no” realizator filmu, starszy czło- 
wiek, Borys Witaliewicz Czajkow- 
odmówił swego współudzia- 


Byla tylko radziecka kinemato- 
grali, która stosując stare, przed- 
rewolucyjne metody próbowala 
produkować obrazy o tematyce 
rewolucyjno-historycznej.  Złośli- 
wi mówili o recepcie zmiany 
munduru”. Dawniej ukazywali się 
na ekranie carscy korneci, obec- 
nie —  czerwonogwardziści, 
dramaturgia była podobna, 
nie identyczna. Przeciwko 


—- Radźcie sobie sami 


„Przygody Oktia 


łu w ryzykownym, zdaniem je- 
go, przedsięwzięciu. Bezpośrednią 
przyczyną rezygnacji było to, że 
aparat do zdjęć umieszczono na 
dachu kilkupiętrowego domu i de- 
sygnowany reżyser uznał, że je- 
ko wiek nie pozwala mu na pra- 
cę w lak niebezpiecznych warun- 
kach. „Kadźcie sobie sami — po- 
wiedział na pożegnanie Kozince- 
wowi i Traubergowi — ja zajmę 
inną robotą”. I zszedł z da- 
chu na ziemię, a młodzieńcy roż- 
poczęli już niekontrotuwane przeż 
nikogo akrobatyczne popisy. Neż 
lat miał ten rutynowany i stary 
reżyser, Borys Witaliewicz Czaj- 
kowski? Pięćdziesiąt,  sześćdzie- 
siąt, a może więcej? Nic podob- 
nego — wszystkiego trzydzieś 
sześć. Wiek, w którym dziś wie- 
lu filmowców debiutuje, a uprzej 
ma prasa nazywa ich „młodymi 
i „obiecującymi”. Czajkowski za- 
czynał swą karierę w 1909 roku 
i miał już za sobą długi Okres a- 
telierowej praktyki. Kozincew li- 
czył wówczas dziewiętnaście wio- 
sen, a nieco starszy od niego 
Trauberg mial lat dwadzieścia. 
Dia nich Czajkowski był niemal- 
że sędziwym starcem, 

W roku 1924 nie było jeszcze na 
dobrą sprawę radzieckiego filmu. 
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briny” 


Dynamiczna, ożywiona rewolucyj- 
nym duchem, pragnąca zmieniać 
wszystko, i to od podstaw, we 
wszystkich dziedzinach życia, nie 


wyłączając oczywiście — sztuki. 
Właśnie twórczość artystyczna 
zajmowała jedno z pierwszych 


miejsc, a do dziedziny  sztuł 
włączano również, nieco na kre- 
dyt — i film. Eisenstein przyrów- 
nywał entuzjastów kina do „Be- 
duinów" i „poszukiwaczy złota 
którzy pojawiają się na pustyni. 
Produkcja filmowa byla jedną 
wielką pustynią. Należało ją wy- 
pełnić życiem, odkryć prawa rzą- 
dzące nową dziedziną sztuki, Na 
młodych czekała wielka przygoda. 


w Piotrogrodzie, w początku 


lat dwudziestych, powstawały li- 
czne ugrupowania artystyczne, 
szkoły i warsztaty o dumnie 


brzmiących nazwaniach i grom- 
kich programowych manifestach. 
Grigorij Kozincew, Leonid Trau- 
ber, Siergiej Jutkiewicz, Alek- 
siej Kapier i starszy Gieorgij Kri- 
dickij wystartowali pod sztanda- 
rem ekscentryzmu. Upajali się pa- 
tosem urbanizmu, wierzyli w nie- 
ograniczone możliwości technik 
wielbili cyrk oraz wczesne fro- 
teski Chaplina. Ich ideały plasty- 
czne, a jednocześnie polityczne, 


próbowali swych sil w teatrze, 
plastyce i literaturze, aż Wreszcie 
wylądowali na dziewiczej zien 
jaką było kino. 

$ maja 1824 roku Leonid Trau- 
berę i Grigorij Kozincew złoży- 
li radzie artystycznej wytwórni 
lilmowej  „Sewzapkino”  scena- 
riusz ekscentrycznej komedii-pla- 
katu pt. „Przygody Oktiabriny”. 
I o dziwo, mimo sprzeciwów 
dwóch rutynowanych reżyserów: 
lwanowskiego i Wiskowskieko, 
propozycja została zaakceptowa- 
scenariusz skierowano do 
acji. Jak już wiemy — miał 
go reżyserować Czajkowski, a 
młodzieńcy pomagać mu jako a- 
systenci. Zdjęcia na dachu przy- 
czyniły się do tego, że „Przygo- 
da Okliabriny” stala się reżyser- 
skim debiutem, początkiem dlu- 
kiej i owocnej współpracy Kozin- 
cewa i Trauberku. 

Premiera nowego filmu wytwór- 
ni „Sewzapkino” odbyła się — 
przed czterdziestu laty — 9 grud- 
nia Is24 roku. Publiczność bawiła 
się dobrze, oglądając niewiarygo- 
dne wyczyny dzielnej komsomoł- 
ki Oktiabriny, która udaremnia 
niecne poczynania wrogów: nep- 
mana i agenta kapitalistycznego 
o symbolicznym nazwisku — Ku- 
licz Kurzonowicz Poincarć. Akcja 
filmu toczy się niemal cały czas 
„na wyżynach”: na dachach, na 
kopule Isakowskiego Soboru, na 
iglicy Pałacu Admiralicji, na 
skrzydłach samolotu i na porto- 
wym kranie. Poeta Tynianow na- 
pisał w parę lat po premierze, że 
w pamięci pozostały mu zdjęcia 
szybko jadących motocykli po 
płaskich dachach. Nie jest to dzie 
ło wielkiego formatu — dodał — 
ale istnieje w nim próha uchwy- 
cenia gołymi rękami tego, co w 
sztuce filmowej najważniejsze — 
próba opanowania przestrzeni. 

Od chwili manifestu Feksów i 
pierwszych prób radzieckiej a- 
wangardy filmowej minęło z gó- 
rą lat czterdzieści. Grigorij Ko- 
zincew jest dziś rutynowanym, 
doświadczonym reżyserem i od- 
nosi na całym świecie wielkie 
triumfy jako twórca „Hamieta”. 
Trudno nawet zestawiać na jed- 
nej płaszczyźnie nieporadną pró- 
bę, nie tyle pióra, co kamery i 
dojrzałe dzielo mistrza. Posiad: 
ją one jednak pewną wspólną i 
ważną zarazem cechę — są Wy- 
razem nieustannych poszukiwań, 
bez których — jak wiadomo — 
nie ma w ogóle sztuki. 


Kiedy na jednej z konferencji 
prasowych pewien dziennikarz za- 
pytał Kozincewa: „Czy chcialby 
pan raz jeszcze nakręcić «Przy- 
gody Oktiabriny=” — reżyser od- 
powiedział mu z czarującym u- 
śmiechem: „Chcialbym znowu 
mieć dziewiętnaście lat 


JERZY TOEPLITZ 


„RACHUNEK SUMIENIA” — nowy 
film Juliana Dziedziny: 

Wprawdzie nie dokonano tu naszego po!- 
skiego rozrachunku z okresu błędów i wy- 
paczeń, to jednak sam fakt, że pokuszono 
się o taki temat każe się! uklonić nisko 
realizatorom. 


ŻYWI I MARTWI" — adaptacja 
wielkiej powieści Simonowa. Reżyse- 
rował Aleksander Stolper: 


Epopeja o pierwszym okresie wojny nie- 
miecko-radzieckiej. Dynamiczna batalistyka 
i ciekawie zarysowane sylwetki ludzkie. 


„AGNIESZKA 416" —  „Siłaczka” 
wczesnych lat powojennych. Adapta- 
cja powieści Wilhelma Macha, Reży- 
serował Sylwester Chęciński: 


Nie oceniajmy tego filmu jako epickiego 
reportażu z Ziem Odzyskanych, ale jaka 
historię starciu dwu charakterów, W tej 
perspektywie film od razu zyskuje. 


„TRZYDZIEŚCI LAT ŚMIECHU" — 
montaż niemych amerykańskich ko- 
medii filmowych. Realizacja Roberta 
Youngsona: 


Tylko cząstkowa prawda o niemej kome- 
dit amerykańskiej. Należy tamie stare fil- 


my oglądać w całości — zamłast kilku po- 


| jetuńczych gagów wyrwamych 2 kontekitu. 


„SĄD OSTATECZNY" — komedia 
włoskiego reżysera Vittorio De Siki: 


Z dala od piekielnych kręgów jakiejkol- 
wiek filozofił życła, po prostu wśród ma- 
łych grzeszków — postlnej strawy komedt 
bulwarowej, Beztroska zabawa, 


PUSTY KURS" — film obyczajo- 
wy. Reżyserował Władimir Wengie- 
row: 


Młody dziennikarz | rzekomy przodownik 
pracy ugrzęźli w syberyjskiej tajdze. Ten 
film, choć rozgrywa stę w absolutnej ct- 
szy — więcej mówi o żywotności ludzł na 
Syberii niż efektowne reportaże. 


„IIAMLET* (ZSRR) —  radziccka 
adaptacja Szekspira. Reżyserował Gri- 
gorij Kozincew: 

Ten „Hamlet” jest przede wszystkim tra- 
gedią polityczną. Polityczna inwencja Ko- 
zincewa jest fantastyczna t fantastyczna 
jest reulność jego wizji. Wielki jilm, je- 
den z takich, których stę niydy nie za- 


pomina. 
[) k 


„PRZERWANY LOT" — historia mi- 
łości polskiej dziewczyny ti radziec- 
kiego lotnika. Reżyserował Leonard 
Buczkowski: 

Liryzm, dramatyzm, refleksja. Gdybyż 1 


inni reżyserzy, robiący filmy „dla ludzi” 
realizowali je tak, żuk Buczkowski. 


„DWAJ W STEPIE" (ZSRR) — dra- 
mat wojenny. Reżyserował Anatoli 
Efros: 


Wojna wydaje się tu chwilami zbyt ma- 
lownicza, ale na szczęście jest w bitew- 
nym chaosie dwóch żołnierzy i ich dramat 
niezwykły — ponad siły przeciętnego czło 
wieka. 


BEREERRIZEOZZIEESZEŚRCZOBŹ | 
Scenariusz (według powie- 
ści Aleksandra Baumgardtena 


HRABIA MONTE CHRISTO 


(Le comte de Monte Christo) 


rzegi ciemności”): Aleksan- Scenariusz _ (według _ Barwna, szerokockranowa ada- 
ler Baumgardten i Pawel Ko- powieści Aleksandra  ptacja słynnej francuskiej pa- 

morowski jea): Jean Ha wieści awanturniczej. Reżysero- 
R ria: Paweł Komorow Ma — z wyczuciem stylu iaade 
jeżyseria: - RK pd lego pierwowzoru — e 

ski aRćżyserła: Claude Auiant-Lara, twórca _ „Diabla 
Zajęcia: Krzysztof Winiewicz : weielonego”, „Czerwonej ober- 
Muzyka: Wojciech Kilar GR EP EEE ży”, „Czerwonego i czarnego”. 
Wykonawcy: Wala — Tade- 

GR NALOLEK ENO Muzyka: Renu Cloer sc UWAGA! Film jest wyświet- 

Maryjka — Anna  Ciepielew- Wykonawcy: Edmund Jany bez dodatku krótkome- 

ska, ich syn Andrzej — An- Dni ST Poi MonOSH irażowego. 

drzej Jurczak, strzałówy Kalus ticer niemiecki - Tadeusz górników to pierwszy plan te- Mercede: — Yvonne 
Ryszard Pietruski, jego Schmidt. go filmu. Drugi stanowią  Furnenux, Caiurousse — 

przyjaciel z wojska — Witold Produkcja: ZRE KADR -- wspomnienia bohaterów. Ich p; A RE 

Pyrkosz, Kazio — Marian Ko- 1964. osobiste losy są ściśle zwią” A 

ciniak, Staszek — Andrzej Za- zane z historią Śląska ostat-  rator Villefort — Ner- 

arski, Rysiek — Bogusław So- Dramatyczna walka o życie nich czterdziestu paru lat. Re-  nard Dhćran, opat Fa- 

chnacki, jego matka — Hele- pięciu zasypanych w kopalni cenzja na str. rla — Henri Gaisol, De 

na Dąbrowska, siostra — Mag- Morteerf — Jean Clau- 

dalena Celówna, Edyta — Jo- olmiekeiRTOSYŚWIECZ 


Dodatek: „Niedziela”. Realizacja: Janusz Kidawa. Zdję- 5 
Wacław Florkowski i Roman Trzeszewski. Produk- hrabia de Morteer( 


lanta Umecka, jej matka — Ą 
cia 


Maria Kwaśniewska, dżwikowy. | cja: Wytwórnia Filmów Dokumentalnych w Warszawie Franco Silva, Hayde. 
Pona: -iw04. Reportaż z Parku Kultury w Katowicach. CRS Co Joi: 
; Dantesa — Henri Vil- 


© bert. 


Produkcja: Films Jean- 
Jacques Vital — Films 
Scenariusz (w oparciu o wątki powieści Deoty- Rene _ Mondiano 


my): Jan Marcin Szancer, Maria Kaniewska i Je- S.N.E.G. - Cineriz 
PANIENKA A AO ao GER 

Reżyseria: Maria Kaniewska Wiachy) — 1961. 
OE Oh 
Ż OKIENKA Musyka: Witold: Krzemiński 
Wykonawcy: Hedwiga — Pola Raksa, Mina 
o yomawcy IB ELEGIA akta Mia 

A EAP ACER 

— Wiesława Kwaśniewska, Krysia Malgorzata 
Szance! Corneliu — Krzysztof Chamiec, ją 
Ossoliński — Mariusz Dmochowski, Szulc 
zimierz Fabisiak, Pietrek — Janusz Gajos, orga- 
nista — Zbigniew Jabłoński, burmistrz Freimuth 
— Tadeusz Jastrzębowski, Korycki 
jewski, Struś 


Skoczylas, Hevelius —' Andrzej Szczepkowski, wybitny. —2 
przewodniczący sądu szlacheckiego — Ludwik RBe- b. dobry -i 
noit, obrońcy w sądzie szlacheckim — Janusz Kło- - = 
siński i Wojciech Zagórski, woźny sądowy — ZYyR- | | 
munt Zintel, Denhof — Jerzy Duszyński, Gulden- | 
stern — Teodor" Gendera, kapitan. „Ła | | E 
Witold Pyrkosz, marynarz 2 „Łabędziać s 5 u ę | 4 4 g 
szard Ronczewski, Cieniewski -— Andrzej Hrydze- Elsj$|ylt 
wicz, oberżysta — Ryszard Pietruski, klucznik — Syr Śl5|% 8 El5 g| ś 
Roman Sykala, sędzia gdański — Aleksander Fo | AIRCNEJIEI 
piel, oskarżyciel" w” sądzie gdańskim "— "Leon A|ujo|S/Ś,8 EG 
Niemczyk. z BRAZ Lali 
Produkcja: ZRE START — 1964, ZA A5lójójN(Eld| Nie 
| IT | 
* Hamlet 5|5/4,5|3/5|5|5|6 
Barwny. szerokockranowy film historyczno-ko- | | | 
stiumowy. Swobodna adaptacja powieści Deotymy Ryczące lata ARRAL G «| 
Perypetie miłosne i sensacyjne przykody boliate IŻ] 
rów. Wszystko się dzieje w sturym, XVII-wiccz- | i 
nym Gdańsku. Wkrótce recenzja. Chodząc po Moskwie. «la4 |ajaja 
| || 
Ę > | | ZUG | | 
O mimi  |ajsja|a|a| |alejs 
| | 
2 || | | 
KRÓL MAŁP m mana ||| ||| | |ajs 
(Da no Tien gu) Aknieszk | SPZICAISA ZG) 
Scenariusz; Li-Ke-jo_ PA 4 3|2/4)/4 j3 
Reżyseria: Wan-Lai-ming i 
Opracowanie plastyczne: Czang Kuang-yu zaa! esa | 
Reżyseria polskiej wersji językowej: Romuald Perty św. Łucji «|s|sj3| |4| 3 
Drobaczyń j Jiej| Jeżli 
Produkcja: Studio Filmów Animowanych w |--| | | 
Szanghaju (Chiny) — 191. Rachunek sumienia |4 3 3|2 sj |3 
Pelnometrażowy film animowany wyróżnienie | | | | | 
na festiwalu w Karlovych Varach w 1962 roku Cyrk jedzi: j | 
i najwyższa nagroda krajowa dla najlepszego fil- yrk jedzie 3) |4 3|3| |3]1 
mu animowanego roku). Staranna adaptacja kla- jaż| 
sycznej starochińskiej legendy. pierendegaka arzysośa |od alczj GALZNEA Fala | 
[jg j 
Dodatek: „Ciernik trójząb” (Stichling Dreizack). Scenariusz: G. Pilz, 1. Ritterbusch i dr Na tonie natury 3 | | lal |2 | 
K. T. Schulz. Realizacja: dr Urlich K. T. Schulz. Zdjęcia: W. Śuchner. Muzyka: KAJSZIEN SS 2) 
Web Produkcja: Studio Filmów Popularno-Naukowych — „Defa” (NRD). || 
arwny oświatowy film przyrodnicz, twdwiku do rondla |3 3 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Stanislaw Janicki, Tadeusz Wydawnictwa Artystyczne 1 _ Filmowe 
Karpowski (z-ca redaktora uaczelnego), Tadeusz Kowalski (redaktor ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, 
graficzny), Bolesław Michalek (redaktor naczelny), Jerzy Peltz (se- tel. 264209, Cena prenumeraty za granicą: kwartalnie — 
kretarz redakcji higniew Pitera. REDAKCJA: Warszawa, ul. Kra- 45,50; półrocznie — $1.—; rocznie — 182.— zł. Przedplaty na 
kowskie Przedni 21/23. Telefony: redaktor naczelny — 264585. Cen- 4! prenumeratę; przyjenuje(RATOKTERY JEWAEAINEJRÓRRCZAE 
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Egzemplarze zdezaktualizowane można zamawlać w Cen- 

ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja trall Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch — Warsza- 


Fotograficzna, Studio Filmów Rysunkowych, Wytwórnia Filmów Doku- wa, ul. Sreb 


lak, 


mentalnych, Zjednoczone Zespoly Realizatorów Filmowych, 5. 


K. Sumik, archiwum. ZDJĘCIA ZAGKANICZNE: Mosfilm (ZSR), Ava- TYGODNIK 
la Film (Jugosławia), Woodfali (Anglia), „Cinema”, „Cinemonde”, Co- Druk. Zakłady Drukarskie i Wklęslodrukowe RSW „Pra- 
lumhia Films, A. L. Gueite, Royal Film, €. Schwarlz (Francja), „Film sa”, Warszawa, Morszalkowsku 1/5. Waklad 130400. Nu- 


Revue” (NRF), Metro-Goldwyn-Mayer (USA), archiwum. mer oddano do druku 3%.X1 1964 r. Zam. 1704. 2-64. 
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KILKA DANYCH 
Z ŻYCIORYSU 
PKF 


Urodzona 1 grudnia 1944 roku. 
Przez lat dwanaście była tygodnikiem. Od 
kwietnia 1957 roku ukazuje się dwa razy 
w tygodniu: 148 kopii na taśmie 35 mm 
i 284 kopie na taśmie 16 mm rozpoczynają 
co kilka dni wędrówkę przez ekrany kin 
calej Polski. 

W latach ostatnieh operatorzy PKF reali- 
zują przeszło 1000 tematów rocznie. 


Zdobyte nagrody na międzynaro- 

dowych festiwalach i przeglądach 

kronik: 

1958 — II nagroda w Wenecji 

1960 — Medal brązowy w Wenccji 

1962 — Grand Prix (ex acquo) w Cannes 

1862 — Złote Wrota w San Francisco — za 
pracę operatorów 

1963 — Zlote Wrota w San Francisco za pi 
cę operatorów i układ tematy. 

1960 — Złota odznaka honorowa miasta War- 
szawy 

1962 — Nagroda ZAIKS'u dla autorów tek- 
stu: Karola Małeużyńskiego | JI 
go Kasprzyckiego 


Karol Szczeciński w Pałacu Kultury i Nauki 


Operator Franciszek Fuchs i reżyser Jerzy Bossak na Sta- 
rym Mieście w Warszawie 


Pierwszy samochód Premier Józef Cyrankiewicz w obiektywie Władysława Forberta 


Czytajcie na str. 6-7 wypowiedź o PKF red. Heleny Lemańskiej i reżyserów — Jerzego 
Bossaka i Ludwika Perskiego. Ta rocznicowa rozmowa odbyła się w redakcji FILMU 


